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Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
P .z e lp la ta  w y n o s i:

M IEJSCOWA k w a r t a l n i e  . . .  3 i t r .  75 ce n tów
m ies ięc zn ie  . . .  1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
w  p aństw ie  Austrjackiom . . .  5 z łr .  — ct.
do Prus i R zeszy  niemieckiej 4 talary 15 sgr.
„ S zw ecj i  i  Dańji . . . .  6 r r
-  Francji i A nj i j i . . . .  23 franków
r Włoch . . . . . . .  20 «
m He lf j i i Szwajcar)  i . . Itt *
n Turcji i k s i ę s t w  Jsaddun. 17 „

Numer pojedyóczy kosztuje 8 cen tów
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Przedpłatę i ogłoszenia przyj
W c LWOWIE: Bióro Administracj i „Gairt  

dowej* przy u licy Nowej, pod l i c z b a  201. W li 
)YIE: Księgarnia  Józefa Czecha w rynku. W P 
Z U : na ca ła  Francje i A n j l je  jed yn ie  p. p u ł k o w n i k  
Raczkowski',  rue du *pont de L o d i  Nr. 1. WWJEUNIU:  
p. Haascn it e in  et Y o j le ,  Neuer Markt Nr. 11. i A. 
Oppelik. Wollaei le,  22. W FRANKFURCIE: nad ME
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Voj ler.

OGŁOSZENIA przyjmują s ię  za opłata 6 centów  
od miejaca objętości j ed n e jo  w iersza  d r o b n y m  d r u -  
kiem, oprócz opłaty s tęp lowej 30 ct. za każdorazowe  
■mieś  t e a m i e .

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczen towane nie 
■legają frankowaniu.

Bfianaskrypta drobne nie zw raca ja  s i ę ,  lecz by. 
irąją niszczone.

Od Administracji.
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenume
raty na drugie półrocze lub ua trzeci 
kwartał 1871

Cena prenumeraty na Gazetę 
Narodową wraz z Tygodnikiem N iedziel
nym z p r z e s y ł k ą  pocztową:

rocznie 2 0  zlr. — ct.
półrocznie 1 0  „  — „
kwartalnie 5 ,, —  „
miesięcznie 1 „ 70 „

Ktoby z pauów prenumeratorów ży
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
Tygodnika niedzielnego przy Gazecie N a 
rodowej jeszcze drugi lub więcej egzem
plarzy prenumerować, zapłaci kwartalnie 
po 35 ct. za jeden egzemplarz, i otrzy
mywać będzie pod osobnym adresem.

W  m i e j s c u  bez Tygodnika N ie
dzielnego :

rocznie 15 złr. — ct.
półrocznie 7 „  50 „
kwartalnie 3 „ 75 „
miesięcznie 1  , , 3 0  „

Równocześnie z przedpłatą na G a
zetę Narodową przysłać można przedpłatę: 

Na Chochlik, tygodnik humorysty
czny, ilustrowany, kwartalnie wraz z pre
mią kwartalną 2 złr. 50 ct.

Na Szczutka rocznie 5 złr., półro
cznie 2 złr. 50 ct., kwartalnie 1 złr. 25 ct.

Na portret litogrofowany naturalnej 
wielkości popiersie, „Mikołaja Kopernika" 
podług R. Ghirlandajo , rysowany przez 
T. Maleszewukiego. Cena 2 talary.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej, i po trzykroć tauiej przesyłać mo
żna prenumeratę za przekazem poczto
wym.

Lwów d. 29. czerwca.
(Sprawy bieżące. —  Mowa dr. Smolki w 

Izbie posłów z d 23. b. m.)
Wniesione i motywowane w poniedzia

łek  przez i r .  C z e r i c a w s k i e g o  w o tu m  
mniejszości finansowej komisji Izb; posłó::, 
które już mamy dosłownie przed sobą, opie
ra  się na tym budżecie jak i iuź Izba uchwa
li ła , z niedoborem 11 milionów, i na po
trzebach , które następnie zostały także 
przez Izbę uchwalone, albo k tóre  z fizycz
nego stanu rzeczy, np. wysokość ażjay ceny, 
po której obligacje wypuszczane być mogą 
(58 za 10U). Wotum to puwiada, że odra
czać rozpraw nad pokryciem niedoboru do 
jesieni nie można, bo ,,uź w czerwcu i sier
pniu musi adm inistracja skarbowa uiszczać 
spłaty, na które pokrycia natychmiastowego 
potrzebuje. M inkter obrony krajowej, jenerał 
Scholl wezwał pensjonowanych w r. 1869 u- 
rzędników byłego kom isarjatu wojskowego 
i prowentowego, aby wstępywali do czynnej 
Błużby intendanckiej przy iandwerze. Oi, k tó 
rzy starać się będą o posady odnośne we 
Lwowie, muszą posiadać język polski.

Przy wiadomościach o ugodzie z Czechami,

trzeba zawsze pam iętać , źe roaowania obe
cne noszą cechę prywatną i dotyczyć mogą 
tylko zasad, wstępu do ugody. Definitywna 
czyli stanowcza ugoda musi przejść przez po
wołane do zawierania jej czynniki konstytu
cyjne. W poniedziałek mieli dr. Rieger i P ra- 
żak, który na jeden dzień wyjechał był do 
Berna i znowu powrócił do Wiednia, dokąd 
i Zeilhainmer z Pragi przyjechał, z Ilohen- 
waUein kilkogodzinną konferencję. Rieger ma 
pełnomocnictwo do rokowań od całego •klu
bu deklarantów, a zatem i od stronnictwa 
młodoezeskiego, do ktorego należący Slad- 
kowsky może ju tro  lub w sobotę do W iednia 
przyjedzie, a zapewne i kard. Schwarcenberg, 
aby stronnictwo czeskie konserwatywne ugo
dę przypieczętowało. P rażak jest reprezen
tantem  deklarantów morawskich ; ugoda co 
do Morawy ma już być skończoną; co do 
Czech ma się już w bardzo krótkim  czasie 
skończyć, pomimo, źe Rieger okazuje się bar
dzo upartym .

Już i Nowa Pressa widzi, źe ugoda 
szybkim zbliża się krokiem, i podaje od „o- 
sób, wtajemniczonych w to, co się dzieje w 
m inisterjum ," następującą wiadomość: „Mi
nisterstw u żądania Czechów wydają się nie- 
zmiernemi, tak  dalece, że jeśli na nie przy
stanie' to tylko zmuszone postępowaniem 
Niemców. W iernokonstytucyjni rozmyślnie 
postępowaniem swojem robili hr. Hohenwar- 
towi nieraożliwem zbliżenie się do nich. Hr. 
Hohenwart kilkakrotnie s ta ra ł się osobiście 
zbliżyć z przywódzcą partji niemieckiej, ale 
został gburowato odepchnięty. Tymczasem 
ugoda inusi za każdą cenę przyjść do skut
ku, gdyż takie je s t niezłomne postanowienie 
sfer decydujących. Mię zy hr. Hohenwartem 
a Beustem panuje pod względem politycz
nym zgoda zupełna."

W Gracu pojawił się pierwszy num er 
Deutsche Z eitung , k tó ra  je s t widocznie o r
ganem partji Reehbauerowskiej, wymierzo
nym przeciw lewicy rajchsratowej. Deutsche 
Z tg . ubolewa, źe ugoda z Galicją już d a w
no do skutku nie przyszła, i jeżeli lewica w 
adresie ostatnim  uznała, że konstytucje g ru 
dniowa m o ż e  być zmienioną, to Deutsche 
Z tg . otwarcie oświadcza, że m u s i  być zmie
nioną, gdyż ona me zabezpiecza Niemcom 
samoistnego życia narodowego, nie ochroni 
ich od pogwałcenia przez większości nie-nie- 

jn ieek ie  i w ogóle nie zdoła utworzyć n a tu 
ra ln e j, pewnej większości parlam entarnej.

Równocześnie tworzy się stronnictwo 
pod nazwą „stowarzyszenie liberalnych Au- 
stijaków ," k tóre w program ie «woje.m po
stawiło hasło „Bokój i wolność jaa  w Śzwaj- 
carji“ i zapewne z tego powodu utrzym uje 
N ow a Presse, że ma to być stronnictwo Ho- 
henwartowskie.

Komisja prasowa, wybrana do wniosku 
dr. Fuxa, już ułożyła projekt nowej ustawy 
prasowej. Komisja wybrana była przez cen- 
tralistów, z nich przeważnie złożona, projekt 
przez centralistów napisany —  a teraz N o
w a Presse woła, że „rozprawy i uchvały 
co do tej noweli prasowej mogą pod obec
nym rządem sprowadzić istotne i bezpośre
dnie dla prasy niebezpieczeństwo." A więc 
po cóż centi aliści poparli wniosek dr. Fuxa, 
po co wybrali komisję i projekt ułożyli ?

Ale tak  już  jakoś nie wiedzie się cen- 
tralistom . Na wniosek Grossa polecili kom i
sji konstytucyjnej zająć się spraw ą bezpo
średnich wyborów, wybrano podkomitet, a 
od 7 tygodni podkom itet ten nie raczył na
wet odbyć jednego posiedzenia. Widocznie

centraiiści nietylko do rządów nie są zdolni, 
ale i do parlamentaryzmu.

W tych dniach wspólny minister finan
sów. p. Lonyay, dał obiad, na który nie za
prosił żadnego z centralistycznych członków 
delegacji p rzed litarsk iej, tylko samych auto- 
nomistów.

Podaliśmy w streszczeniu mowę dr. 
Smolki z d. 22. bm. w sprawie podwyższe
nia pokojowego eta tu  25 pułków jazdy. N a
zajutrz rozprawy się skończyły, i większość 
przyjęła zmieniony przez komisję wniosek 
rządowy, tak , iż nie wolno rezerwistów jaz
dy przymusowo zatrzymywać w czynnej służ
bie, ale z dodatkiem Kainokiego, że rezer
wistom jazdy, którzy z własnej ochoty po
nad czas przepisany służą pod bronią, jeden 
rok l.czy się za trzy lata. Daremne były 
chwalone nawet przez centralistów wywody 
m inistra obrony krajowej, jen. Srholla, k tó
ry wreszcie umył ręce i ewentualną od o- 
wiedzialność zwalił na Radę państwa. Da 
remua była i druga mowa dr. Smolki, k tó 
rą  tu  podajemy według zapisków stenogra
ficznych :

Przebieg wczorajszych i dzisiejszych roz
praw wyrobił we mnie to przeKoname, źe 
wszelkie usiłowania, mające na. celu stano
wcze, a choćby tylko połowiczne zagodztnie 
przeciwieństw, jakie się wczoraj i dzisiaj u- 
jaw niły, pozostaną bez skutku. Jeżeli się bo
wiem na przywiedzione wywody co do konie
czności podniesienia stanu pokojowego, tak, 
aby jazda zawsze mogła być gotową do bo
ju, odpowiada po prostu nisuznaniem tej, ko- 
nieczuości, i środki potrzebne uchwala ty l
ko na rok jeden, i to w tym celu, aby się 
zapasy koni nie zm arnow ały; jeżeli się na 
przywiedziony dowód, że według zdania zna
komitych powag na tem  polu, do zupełnego 
wyćwiczenia jeźdźców dwa la ta  nie wystarcza
ją , na co się szacowni panowie z tam tej (le
wej) strony Izby przy innej sposobności ta 
kże puwoływali; źe dalej, według zdania 
tychże powag jazda musiałaby koniecznie u- 
ledz rozprzężeniu, gdyby jej corocznie więcej 
niż trzecią część nowo/aciężnych dodawano, 
a wcale upaść, gdyby coroczny zaciąg wyno
sił albo nawet przewyższał pułowę zwykłego 
stanu puiaów ; jeżeli się na to poprostu m ó
wi, że du wyćwiczenia nowozacięźnej jazdy 
14 dni wystarczy, a przez dodanie nie wiem 
już nawet ile nowozacięźnych, jazda nie ule
gnie rozprzężeniu; jeżeli wreszcie dowiedzio
no, źe tę konieczność podwyższenia stanu po
kojowego jaad /, t?od w  M iw », iż praezto 
utworzy się jazda zawsze gotowa do boju, 
uznano właśnie ze względu na liczbową pro
porcjonalność jazdy austrjacko-węgierskiej w 
porównaniu z jazdą innych mocarstw, i że 
się pragnie wyrównania tej nieproporcjonal 
ści, a na to po prostu się odpowiada, że tej 
nieproporcjonalności nie ma, że to je s t tylko 
przemijającą zachcianką m inistra wojny, k tó
ra  może za kilka dni znowu się zmieni —  
wobec takich wywodów, moi panowie, kończy 
się wszelkie rozumowanie i chęć nawet do 
przekonywania drugich.

Jeden bardzo szanowDy poseł z tam tej 
(lewej) strony Izby powiedział, że Moskwa 
ma 36.000 jazdy regularnej i 100.000 koza
ków. Liczby te nie są prawdziwe, a w rzeczywi
stości o wiele są wyzsze. Zresztą pominięto 
także nieregularną jazdę kozacką, której li
czba dowolnie może być podwyższoną, tak. 
że jeszcze daleko więcej, niż 100.000 luazi 
wyniesie.

Jeżeli więc ten bardzo szanowny poseł 
powiedział, źe w tera nie ma dia Austrj. ża
dnego niebezpieczeństwa, że Austrja może 
być spokojną pomimo ogromnej przewagi są
siada, źe nie potrzebuje robić żadnych wysi- 
leń pod względem utrzymania swej armii w 
pogotowin do Doju, w szczególności zaś dtwej 
jazdy; jeżeli się dalej że względu na siły 
wojskowe zjednoczonych Niemiec mówi, źe 
Austrja i tak im dorównać nie może; w ta
kim razie tłumaczyć sobie mogę podobne za
patrywania tylko w sposób następujący:

Albo się nie rozumie najprostszego obo
wiązku przezorności, ciążącego na każdym 
mężu stanu wooec tak ogromnej przewejgi; 
albo sie nie rozumie ducha rozwoju państwo- 
wege i zwiększenia potęgi dwóch wielkich 
państw sąsiednich albo się sądzi, że Austrja 
tak jest potężną i nieprzezwyciężoną, iż je
dnemu albo ooYŁi om tym mocarstwom o- 
przeć ■ się rtozt; albo wreszcie zwątpiło 
się już o A ustrji (barazu dobrze 1 z prawicy) 
i tak się rozumuje: Szaoda każdego żołnie
rza i każdego centa, bo to i tak już nic nie 
pomoże, więc szczędźmy raczej. (Tak jest! 
z prawicy.)

Którym z tych powodów szanowny ów 
p osę/się  kierował, wyjawiając 3woje zapatrj- 
warne, tege naturalnie wiedzieć uie mogę. (Dr. 
Gi3kra woła: Ostatnim me! Wołania z pra
wicy: Nie przerywać!)

Nie pokuszę się też, ponowuie bronić 
wniosku rządowego ze stanowiska tećnniczno- 
wojskowego i polecać go Wys. Izbie do przy 
jęcia. Po pierwsze bowiem, jestem pizekoat- 
ny, źe to się na nic nie przyaa; po drugie, 
źe już to przedemną inni mówcy, a to z cen
trum Wys. Izby daleko gruntowniej i wy
mowniej, niżbym ja zdołał, nczynili; a 
wreszcie dlatego, źe powaga ministra wojay, 
powaga wytrawnych znawców jazdy, i po
waga najwyższego wodza (cesarza;, do które
go według ustaw zasadniczych nietylko k ie
rownictwa i dowództwo, ale także w e w nę
t r z u  a o r g a n i z a c j a  a r m i i  w yłąunie  
należy —  że, powtarzam, powagi te dą dla 
mnie daleko znaczniejszemi i leptzą dające- 
mi rękojmię, jak powaga szanownyoh panów 
z tamtej strony (iewiey) Wys. Izby. (B-rdzo 
dob-ze1 z prawicy).

Jednej wszelako nie mogę pominąć o k o - 
liczności, i pozwólcie mi ją omówić. Powie
dziano, źe Austrji źaane me grozi niebez
pieczeństwo, ie  wcale się nie potrzebuje wy
silać na utrzymanie swej zbrojności, powo
ływano się nawet na JE. p kanclerza bań- 
stwowugs, który co do stosunków zewnętrz
nych dał w komisji delegacyjnej wyjaśnienia 
uspokojająte, a mianowicie podnosił przyja
cielski stosunek z Niemcami.

No, moi pp. i ja tam byłem. I  ja sły
szałem te oświadczenia, widziałem, z jak 
wielkiein zadowoleniem przyjęli je  szan. 
członkowie komisji, mianowicie oświadczenie 
co do przyjacielskiego z Niemcami stosunku, 
w którym upatrują już najpewniejszą bez
pieczeństwa Austrji rękojmię. Ahs też przy
pomnijcie sobie szan. panowie, źe przy tej 
samej sposobności p. kanclerz rzekł coś także 
o tak zwanei a s e k u r a c j i ,  która na pewne 
wypadki przecież jest potrzebną, a uwaga ta 
zdaje mi się bardzo roztropną ze stanowiska 
męża sianu.

Powiedziano tedy, źe Austrji żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo, i Austrja nie po
trzebuje się natężać co do swej zbrojności. 
Tem jednakże „implicite" przyznano, źe 
w razie, gdyby Austrja w samej rzeczy 
w uiebezpłeczntHn znalazła się położeniu, nie

wab«noby się robić wysileń ku utrzymaniu 
zbrojności. Czuję się przeto obowiązanym, 
na zbicie przytoczonych tu wywodów wyka
zać, źe p o ł o ż e n i e  A u s t i j i  w s a m e j  
r z e c z y  j e s t  n i e b e z p i e c z n e .  Uczynię 
to, nie jakobym spodziewał się , iż przeko- 
Lam szan. panów z tam tej strony Izby (le
wicy); uczynię to poprostu z obowiązku m e
go wobec owycn wywoaow; dam tej wys. 
Izbie słowa poważnej przestrogi, abym k ie 
dyś mógł sobie wypowiedzieć: d ix i ct sal- 
v a v i anim am  m eam  (wypowiedziałem, i nie 
moja będzie wiur )

Czuję się do ttg o  tem  mocniej obowią
zanym, ile że nietylko przy tej, ale i przy 
iiinych sposobuościach zawsze polecano ko
nieczne zachowywanie pizyjacielskiego z Niem
cami stosunku, jak  gdyby w takim  razie 
A ustrja już byłe nietykalnie zabezpieczoną 
od wszelkich niebezpieczeństw. Czuję się tera 
bardziej rozpatrzyć się wyczerpująco w tym 
stosńnku, ile źe jeźli tak ie  zdanie przy ta 
kiej pojawia się sposobności, nie może to nic 
iUuega Buac^yć, jak  tylko: starajcie sie tylko 
4  za Kowanie przyjacielskich stosunków z 
Niemcami, a wtedy A ustrja nie bedzie po
trzebowała nic czynie, wtedy będzie mogła 
aóbit spać spokojnie sub umbra alarum  Gcr- 
n tan ibe czyli Borussiae.

Ale jest to zdanie całkiem  mylne; jest 
to  zianie, dla mocarstwowego stanowiska 
Austrji wręcz u p o k a r z a j ą c e ,  jestto  na
reszcie zdanie, gdyoy je  ogół za słuszne 
uzbał, i niera się przejął bezwzględnie z g u 
b n e , — z tych t td j  po wodo w czuję się obo
wiązanym wglądnąć głęoiej w tę sprawę, co 
mi pan prezydent pozwolić raczy. (D. n.)

Instytucje polskie w Paryżu,
Wyczytaliśmy w „Tygodniu" drez

deńskim i ir „Dzienniku Poznańskim", 
iszkoły polskie w Paryżu mają być 

am k n ie te  i do Galicji przeniesione. (J. I. 
JK# radsi wybrać Szwajoarję, zwłaszcza Rap- 
oerswyl).

Poruszeń^ tej kwestji uważamy za 
przedwczesne. Należy bowiem wprzódy 
wycfjsrpać wszystkie środki do utrzymania 
szkół naszych w Paryżu , z takiem po- 
ćwigćeniein x mozołem dźwigniętych przez 
emigrację z 1831 roku. Stan ich jest 
dzisiaj opłakany. Wszystkie nachylone są 
do upadku, Mniemamy przecież, że do
póki istnieje emigracja, dopoty i szkoły 
polskie zagranicą istnieć muszą. Gdybyś
my m u li pewność , żb emigracja już się 
itończy, w takim  razie przeniesienie insty- 
tucY. emigracyjnych do kraju byłoby ko- 
niecznem. Ponieważ jednak takiej pewno
ści mieć nie możemy, ow3zem za pewność 
uznać musimy, że emigracja istnieć bę
dzie i w przyszłości, dopóki Polska nie 
odzyska swojej niepodległości , instytucyj 
więe emigracyjnych, które są pomnikiem 
mówiącym o żywotność, narodu, dowodem 
nieprzepadiego w nim zmysłu organiza
cyjnego , protestem przeciwko niewoli 
ojczyzny i świadectwem nadziei oraz wia
ry w przyszłość swobodną Polski, zuosić 
nie należy.

Kronika Lwowska,
( Uwagi o wyścigach. — Loterja fa n to 

w a  n a  S trzeln icy . ■— G w iazda czy księ
życ ? —  Noch einm al dr. P arach  R a p a -  
port. — P rof. M ałecki i  p . K ulturtrdger. - 
F a n ta z  .nagorje „ C zasu“ o farm azonach, 
przygoda w tej mierze w redakcji tego dzien 
n ika . —  Nowe przysłow ie.)

Jeśli kiedy to podizas wyścigów zaczy
namy żałować, źe Lwów niema przynajmniej 
jeszcze z kilkakroćstotysięcy mieszkań'ów, 
ze niema więcej spacerów, uroczystości itd., 
źal się bowiem robi miejskiemu sercu na 
myśl, źe te wszystkie ładue powozy i za
przęgi zajadą z paradą do wozowui, i ^tać 
tam  będą do przyszłego św. Jana , jeżeli ich 
na świeże powietrze nie wywabi jak i ostenta
cyjny ślub. nie tak  często się zdarzający w 
nadpełtwi&ńskiej stolicy. O ile nam się zda 
je, nasi panowie przyszli po większej części 
do przekonania, źe na ten raz, nie bardzo 
warto sprawiać coraz to nowe zaprzęgi, tro
szczyć się o nowe formy powozów, więc też 
kilku tylko jak  to mówią „dotrzymuje pla
cu," a reszta powoli znika z eleganckiego 
horyzontu. W tym roku już bardzo mało 
widzieliśmy świetnych ekwipażów, a rzec mo
żna, że tylko trzy robiły furoro. Publiczność 
wprawdzie zawsze jeszcze zalega trotuary 
Jezuickiej ulicy, czekając na powracających 
z wyścigów, ale iesi to .aczej przyzwyczaje
nie chodzenia w ten dzień po trotuaracb, 
aniżeli rzeczywista ciekawość.

Tegoroczne wyścigi przynajmniej krwi 
nam nie psuły, bo nikt obcy nie zabrał na
grody, i żaden obcy jeździec nie wyprzedził 
naszych. Meteor godnym jest następcą  ̂ Sy- 
gnała, i dzielnie się spisał, gdyż z potężnym 
m iał do czynienia przeciwnikiem. Konie 
Esterhazego nie na jednej arenie zwyciężają, 
a konie Ruhana oczywiście także dumne 
być muszą, skoro należą do właścicieli z t a 

ką dewizą j a k : roi je  we peu, prm ge je ne 
veu, R ohan je  sui. Do zwycięztwa „M etcora" 
nie przywiązywało się wprawdzie takie zwy- 
cięztwo finaasowe jak  ongi bywało w zapa
sach między końmi Anglii i F rancji, gdzie 
o krocie się zakładano, ale i u nas uważa
liśmy ua teraźniejszych kursach, że Meteor 
pobtnził do licznych, chociaż nie bardzo wy
sokich zakładów. Więcej osób było skłon
nych przepowiadać zwycięztwo koniowi E ste r
hazego, gdyż fama już wyliczała długi sze
reg jego zwycięzkich biegów. Gdy jednak 
krajowy biegun, na ostatniej prawie części 
inety naprzód się wysunął, publiczność z ra 
dością powitała zwycięzcę.

. Ochoczej do jazdy młodzieży także było 
nie wiele; niezmordowany tylko p. Kazimierz 
Tuczyński w tyra roku nietylko w K rako
wie, ale i tu taj zbierał wawrzyay.

Jak  zwykle w czasie wyścigów, tak  i 
w tym roku, księżna Sapieżyna urządziła 
loterję fantową na dobroczynne cele. Miej
sce sie, tylko zmieniło, podczas gdy bowiem 
ogród Jezuicki o Idawaa m iał przywilej mie
ścić w ten dzień panie, sprzedające fanty, w 
tym roku odnowiona strzelnica zaszczyt mn 
teu odebrała, i nie powiemy ażeby strzelni
ca sobie na ie względy nie zasłużyła, ma
jąc odpowiednie urządzenie. Na tak  liczną 
wszakże publiczność, jaka się zwykła gro 
inadzić przy sprzedaży fantów, S.rzelnica 
je s t za m ałą, a zatem pomimo swych zasług 
powinna ua przyszłość zwrócić o;rodow i J e 
zuickiemu wydartą uroczystość. W ogrodzie 
Jezuicknn publiczność ma rozległe miejsce 
do pomieszczenia się, na Strzelnicy wpraw
dzie spacery ua górze mogłyby także liczne 
pomieścić grono, ale większa część gości na 
czerwcową spiekotę niechętnie, wspina się 
po stromym pagórku, -a ztąd większa część 
gromadzi się na m ałej równej przestrzeni, i 
wszelka zabawa niknie z przyczyny ogrom
nego ścisku.

W  ogóle lwowska publiczność w niedzie
lę przeciw swemu zwyczajowi bardzo licznie

się zebrała na wszystkich prawie spacerach. 
Na górze zamkowej nr koło kopca „Gwiazda" 
się rozsiadła ze swoimi gośćmi, a ogród je 
zuicki także był pełny.

—  Co to za stowarzyszenie idzie?— pytał 
się ktoś widząc tłum  przechodzących rze
mieślników.

To „gwiazda".
Ależ przecie me „gwiazda" tylko „księ

życ w pełni", odpowiedział dowcipniś wska
zując na jednego z idących na czele , który 
się szczycił potężną objętośeią ksztażtów.

Powiedzieliśmy, źe publiczność przeciw 
swemu zwyczajowi licznie się zgromadziła na 
spacery, gdyż tutejsza publiczność niesłycha
nie jest wrażliwą na najmniejszy < ień niepo
gody, i nie wychodzi zwykle wtedy, kiedy 
właśnie najprzyjemniejsze powietrze. Jeżeli 
wielka spieka, a tumany kurzu zewsząd za
słaniają przejście, wtedy z pewnośc ią spacery 
pelue, ale niech tylko będzie przyjemny chłód 
po deszczu, z pewnością nie spotkamy na 
spacerach nikogo, prócz kilku Niemców i 
Niemek, zapatrujących się pod tym wzglę
dem praktyczniej na pogodę.

Zaledwie w niedzielnej kronice pow ątpie
waliśmy o słuszność, powodów, dla których 
kilku rygoryzantów broniło dr. Bar&cha Ra- 
paporta, aliści już mamy potwierdzenie, że 
mieliśmy słnszuość, i że ci punowie co ch heli 
stawać w obronie docenta, niedocieczoaą k ie
rowali się syraparją. Najnowsze zajście na 
sesji wydziału filozoficznego, o którem wspo
mniał nasz codzienny kronikarz, wywołane 
przez owego sławnego dr. najlepszym jest 
tego dowodem.

Pan Barach tak się zacietrzewił, że mu 
się zdawało, iż literatura polska powinna się 
na tutejszym uniwersytecie wykładać po nie
miecku; panu Barachowi zdawało się nadto, 
że on dobrze i z korzyścią wykłada lite ra 
turę niemiecką, ponieważ m iał jedną  godzi
nę o Fauście wykład wątpliwej wartości. S ły
szymy wszakże, źe proL M ałecki energicznie 
w ystąpił przeciw wiedeńskiemu Kulturtr&ge-

rowi, i takie mu powiedział słow« prawdy, 
i tak  godnie staną ł w obronie praw uniwer
sytetu, źe pan kuLurti&ger znalazł się w tej 
niemiłej pozy j i ,  r  której z braku argum en
tów, chętmeby się dostało na świeże powietrze.

Szczególna rzecz, źe taki K ulturcrager 
wychewany gdzieś na Zarwanicy, czy na K ra- 
kowskiem, zawrze daleko gorliwszy w spBł- 
nianit swojej misji, aniżeli oryginalny Nie
miec, importowany nawet z W irtem bergii.

—  Zkąd pan jesteś?— pytał się ktoś nieda
wno bankowego młodzieniaszka.
— Ich lin  ein Leipeigei — odpowiedział 

zapytany.
Pokazało się zaś, źe „Leipziger* był 

dlatego, gdyż dwa lata chodził do szkół w 
Lipsku, a przedtem chował się p u y k ładn ie  
i spokojnie ua W ekslarskiej ulicy we Lwowie.

„Leipziger" jednakże, piękniej brzmi, 
aniżeli tak  prosto powiedzieć „Lwowianin", 
tem bardziej, źe klot może uważać lipski 
rozum za lepszy, aniżeli rozum z Zarwanicy.

Z tej samej zasady zdaje się wycŁ idzić 
i dr. R appaport; on chce być lepszym Niem
cem, oryginalniejszym kulturtrdgerem , an i
żeli każdy inny prawdziwy Niemiec, aby go 
kto nie posądził, źe or z nad P e łtw , a nie 
z nad Dunaju,

W tych dniach kilku delegatów naszych 
bawiło we Lwowie, korzystając z kilku dni 
feryj. Daj Boże, żeby najbliższemu ich przy
jazdowi, towarzyszyły te praw p. Hohen- 
wartc. przy zeczone adm inistracyjne konce
sje, o których nas. korespondenci wspomi
nają.

Od kilkunastu dm majaczy się „ Czaso
w i"  coś o farmazonach, i jak  szczęśliwie 
kronikarz lwowski do „Czaou* wymarzył 
sobie w czasie gorącego dnia, że pisać o 
farmazonach mnsi być niebezpiecznie, tak  te
raz i w redakcji poważnego dziennika, jak  
to  widzimy z jednej uwagi w jego kronice 
cjddennej, obawiają się, xe my już wszyscy 
należymy do wolnych m urarzy, i źe z K ra 
kowa do Lwowa musi być niebezpiecznie

przyjechać, bo każdego nowicjusza weźmiemy 
tu taj „we farm azony."

Opowiadał nam ktoś, źe jeden z redak
torów „ C zasu", stojąc kiedyś przy redakcyj
nym pulpicie, krzyknął w niebogłosy: „far- 
mazonl" — tak  źe się chłopcy z drukarn i 
pozbiegali.

—  Gdzie farm&zon? gdzie?
— Tam ! tam ! — krzyczy redaktor ze 

wzburzonemi wlosam:, i ja k  Hamlet widzący 
ducha swego ojca, pokazuje palcem w jedną 
stronę pokoju.

Chłopcy skrzętnie szukają farmazona 
pod redakcyjnym stołem i w koszu z papie- 
ami, „Nero* nawet, pies mający przystęp 

do redakcji, ugania za farmazonem po całym 
pokoju, ale nic nie znajduje. Dopiero ktoś 
obcy wszedł do redakcji i wyszuka* d r u k o 
w a n e g o  farmazona.

G aribaldi sam jeden wjechał do Neapolu 
i całe miasto się poddało —  ale GariDaldi 
oył żywy i we wiasnej ukazał się osobie..., 
Coby to j id ia u  było, gdyby w .edakcji „ Cza
su * ukazał- się malowany farmazon, z maio- 
waną k.elnią .. redakcja z pewnością kapitu
lowałaby przed maiowanym farmazonem, 
skoro się tak  boi najniewinnej wydrukowa
nego wyrazu „farmazon*.

Zaczekajmy tylko kibaa tygodni, a 
„Przegląd krakowski*  wystąpi z nowemi li
stam i Stańczyka, wymierzenemi już nie prze
ciw spiskom im igrantów, ale przeciw farma- 
zonom, istniejącym choćo/ na księżycu.

W każdym razie przybędzie nam w pol
skim języku jedno baidco pożyteczne przy
słowie; nie będziemy jeż  mówić tak  jak  da
wniej : „jileeie jak  F iekarsk . na mękach", ale 
Dowiemy^ . p r a w i  j a k  Czas o f a r m a z o -  
n c c h “ . Crakawi tylkoj'esLeśmy, ;ak to p rzy 
słowie wytłómaczj p a r  Radwański, który 
podobno ogłaszał zbiór przysłów polskich, a 
pracow ał w redakcji „C zasu."



Z niesienie ich uw ażalibyśm y za b łąd  
polityczny, za fa k t k tó ryby  m ówił o z rze 
czeniu się nadziei naszych i o zgodzeniu 
się ze stanem , ja k i narodowi przem oc de
spotyzm u zgotow ała. Z niesienie lub  p rze
n iesienie ty ch  in sty tucy j uw ażalibyśm y w 
jednym  razie ty lko  za uspraw iedliw ione, 
to  je s t ,  gdyby rząd  francuzki za ją ł s ta 
nowisko prześladow cy Polaków , odm ów ił 
im gościny i wszelkiej zgoła pomocy do 
ich u trzy m an ia .

Poniew aż a to li wypadek ta k i  może 
n astąp ić , uważam y za swój obowiązek po
ruszyć spraw ę in sty tu cy j polskich w P a 
ryżu , co z niem i zrobić należy ? tra k tu ją c  
j ą  z p u n k tu  w łaściw ego ogólno polsk iego  
a  n ie  osobistego lub prow incjonalnego in 
te re su . W  tym  celu pow tarzam y praw ie 
dosłow nie lis t jednego  z naszych  kore
spondentów  (K . S.).

Oto je s t  ten  l i s t :
„Jeszcze przed zdobyciem przez W er- 

salczyków P a ry ż a , ośw iadczył b y ł rząd 
trancuzki w W ersa lu  d r. Ga łazow skiem u 
i księciu C zartorysk iem u, że w sparcia dla 
em ig racji i d la  insty tucy j polskich zm niej
szy o połowę przynajm nie j na ten  rok , i 
że na rok przyszły nic nie przyrzeka. 
Okazało się więc najw iększe n iebezpieczeń
stwo d la  dalszego is tn ien ia  szkół polskich 
w P ary żu . Szkoda byłaby  w ielka, gdyby 
zn ik ły  bez ś lad u . P ra g n ą c  przenieść z nich 
do k ra ju  co się d a , zeb ra łem  n iek tó rych  
członków R ad tychże in sty tu cy j (szkoły  
M ontparnask ie j, B a tin io lsk ie j , S t .  K azi
m ierza  i pensji H o te lu  L am b ert)  a zw ła
szcza pp . N ab ie lak a , R u p rech ta , Gadona, 
R u s te jk ę  , i pBeedstawiłem  im pom ysł , 
k tó ry  zupełn ie  podzielali, rów nie ja k  ks. 
C zartorysk i i d r. G a łęzo w sk i, kiedy po 
wzięciu P a ry ża  do niego w rócili. Gotowi 
oni wykonać takow y, jeże li k ra j go zaak 
cep tu je , a rząd  na to zezwoli.

„Chodzi o to , czy te  in sty tu c je  prze
nieść do G alic ji, czy też do polskich  pro - 
wincyj w P ru sach  ? N ajp ierw  nadm ienić 
m uszę, że przeszło rok  tem u  h r .  J a n  Dzia- 
ły ó sk i p ra g n ą ł rozszerzyć szkołę  M ontpar- 
naską na rodzaj k o le g iu m , czy też  
un iw ersy te tu  polskiego. Otóż s ą d z ę , że 
gdyby h rab ia  D ziałyński nie co fnął 
swego p ro jek tu  i swoich ofiar a  ks. C zarto- 
ryzk i p rzekazał w artość gm achu  szkoły  
M on tpam azk ie j (około ćwierć m iliona 
franków ) jego  gab in e ty , b ib lio tekę  i swoje 
roczne na n ią  ofiary, w ystarczyłyby  do 
dan ia in ic ja tyw y na założenie S z k o ł y  
p o l i t e c h n i c z n e j  w P o z n a n i u .  R e
sz ty  kra j by dostarczy ł.

„ T e n  in s ty tu t  m ógłby  się sk ładać  z 
dwóch g łów nych  w ydzia łów : chem iczno- 
m echanicznego im ien ia  C zartorysk ich , z 
kursem  dw ule tn im  i z w ydziału  a rch itek - 
toniczno-inżyniersk iego  im ien ia  D z ia łyń - 
sk ich  z kursem  trz y le tn im . T ak iego  in 
s ty tu tu  nie m a na całej ziem i po lsk iej i 
d la  teg o  uczęszcza około 5 0  Polaków  do 
S zko ły  politechnicznej w G an t, z 5 0  w 
P ary żu , 5 0  w Z urychu , nad to  bardzo 
w ielu w K a rls ru h e , w P rad ze , w B e rlin ie  
i w W iedniu .

„P e n s ję  h o te lu  L a m b e r t ,  radziłbym  
przenieść do jednego  z m iast poznańskich , 
połączyć ją  z Tow arzystw em  Pom ocy N au 
kowej dla dziew cząt i utw orzyć z n iej, 
obok p rak tycznej szkoły  (d la  gospodyń i 
inspek to rek  ochronek) akadem ię żeńską 
(d la  guw ernan tek  itd .)

„S zko łę  B atig n io lsk ą  (posiadającą m a
ją tk u  w gm achu  blizko m ilion franków ) 
przenieść jak o  p rog im nazjum  do G órnego 
S zlązka  p ru s k ie g o , gdzie s ta łab y  się 
źród łem  ośw iaty  narodow ej. W reszcie 
in s ty tu t św. K a z im ie rz a , zaw iadow any 
głów nie przez S iostry  m iłosierdzia z P o 
znańskiego i zajm ujący się k sz ta łce 
niem  dziew cząt i chłopców, zostaw iając 
jego  fiilię na wsi w Juv isy  d la  starców , 
przenieść do W schodnich  P ru s , do W arm ii 
polskiej i ka to lick iej i otworzyć ta m  po
m iędzy M azuram i, k tó rych  narodow ością 
i ośw iatą ani jeden  z w ykształconych  
Polaków  się nie za jm u je , pierw sze od 
wieków ognisko wychowania m oralnego i 
poczucia narodowości po lsk iej.

„ S ą d z ę , że G alic ja  m ająca dwa u n i
w ersy tety , dwie szkoły techn iczne, swój 
sejm , swój W ydzia ł K rajow y, swą R adę 
S zkolną i przeszło  pięć m ilionów m ie
szkańców , może, jeżeli zechce, zdobyć się 
ła tw o  n a  uzupełnienie jednej szkoły  te 
chnicznej na  po litechn iczną , a może się 
obyć bez wdowiej ofiary em igracji. Co 
innego drobne W ielk ie  księztw o P o zn ań 
skie, pozbawione w szelkiej wyższej szkoły, 
co innego Szlązk i M azury, ogołocone 
z w szelkich in sty tu cy j narodow ych. Te 
prow incje, jeże li nie przy  te j  o k a z ji, 
zapew ne nie ta k  prędko  zdobędą się na 
ta k ie  in sty tu c je , o jak ich  mowa. M yślę , 
że rząd  p rusk i nie robił by trudnośc i 
p rzy  zak ładan iu  szko ły  po litechnicznej 
w P o zn an iu , p rog im nazjum  w Górnym 
Szlązku  i szko ły  n a  M azurach. Domy 
zaś zam ożne a  bezdzietne, k tó rych  je s t  
niem ało, n a  ta k ie  cele pomocy by nie 
odmówiły.*4

My do słów korespondenta naszego

(K . S .) m am y ty lko  do n adm ien ien ia , 
żt> w razie, gdyby in sty tu c je  em igracy jne 
m usia ły  być p rzen iesione do k ra ju , po
pieralibyśmy całą duszą jego pomysł, 
który potrze  Die narodowej lepiej od 
innych już dotąd wypowiedzianych, od- 
powiada.^

Korespondencje Gazety Narodowej.
WiedeA d. 26. czerwca.

(P.) Kwestją nominacji namiestnika zaj
m ują się tutejsze ko ła  tak  samo gorliwie jak  
i w y ; a choć niektóre głosy w kraju  i tu  
we Wiedniu powiadają, źe czas stosowny do 
tego jeszcze nie nadszedł, i czekać należy 
na skonsolidowanie się stosunków galicyjskich, 
to mimo to oni sami porwani znaczeniem 
tej kwestji, tańczą jak  po czarodziejskich 
skrzypkach i dyskutują o kandydatach za
wzięcie.

W  pierwszej chwili miano się w korach 
m inisterjalnych na to przedwczesne pojawie
nie kwestji na porządku dziennym opinii pu
blicznej zżymać. Skarżono się na niedyskre
tnych dziennikarzy, przed którym i nic się 
ukryć nie zdoła, i ubolewano, że irwestję 
drażliwą zawcześnio wrzucono pomiędzy na
sze obozy polityczne.

Pojmuję to niezadowolenie , ale nie 
mogę go usprawiedliwić. Dziennik nie jest 
kroniką, któryby m iał spisywać tylko fakta 
dokonane, ale jako potężny czynnik społeczny 
tem lepiej odpowiada zadaniu swemu, czem 
bezpośredniejszy udział bierze w kwestjach 
politycznych. Taki stosunek tylko może go 
i jngo znaczenie podnieść, taki stosunek mo
że jedynie zainteresować ogół i umożliwić 
wspólną pracę nad wspólnem dobrem.

Co do kandydatów na namiestnika, prze
konania dolegaćyjne powoli się zmieniają. 
Hr. Potocki miał zaproponować hr. Wodzic- 
kiego, względem kandydatury p. Smarzew- 
skiego tracą nadzieję —  o hr. Gołuchow- 
skim milczą sami delegaci.

Kandydatem sympatyj tutejszych sfer jest 
h r. L. Wodzicki. Kto szuka znakomitych zdol
ności administracyjnych, życzyłby sobie pana 
Smarzewskiego.

Kandydata protegowanego (?,) przez na
szego m inistra, nikt na serjo nie bierze; bo 
każdy, kto tylko tego kandydata zna, jest 
zdania, że usposobienie b i e r n e ,  ciche, zam
knięte w sobie, nieudzielające się, do posady 
nam iestnika nie kwalifikuje. K andydat ten nie 
reprezentuje żadnej wybitnej myśli, żadnego 
program u w ogóle, jest faktycznie dla kraju 
nieokreśloną, niepojętą siłą, bo nikt ani w 
sejmie, ani w Izbie, ani nawet w komisji 
przemawiającego nigdy nie słyszał. Jedno 
jest tylko pewne, ie  jest to czysty charak
ter polityczny — ale ten przym iot nie wy
starcza.

Ferje  delegacyjne, o których wam do
nosiłem, uie nastąpiły; rozmyśleli się Niemcy 
i p. Hopfen inaczej. Ju tro  posiedzenie.

Grono mieszkających tu  Polaków dotkli
wa nawiedziła s tra ta . Dziś zrana zm arł tu  
gwałtowną śmiercią Romuald K arpiński, kon- 
aulent banku narodowego. Rzadkie przymioty 
nieboszczyka, charak ter przeczysty i praw 
dziwie męzki, i znakomite zdolności zawodo
we zjednały mu tu powszechną sym patię i 
szacunek. Od la t kilku cierpiał na czamą- 
melancholię, która chwilami występując sil
niej, nawet na dłuższy czas robiła go nie 
zdolnym do pełnienia obowiązków. Mimo to 
dyrekcja banku narodowego i koledzy sta ra 
li się ile możności do tego stanu umysłowe
go nieboszczyka zastosować i pocieszali się 
nadzieją, że tryb spraw codziennych zdoła i 
umysł normalnie nastroić. W ostatnich dniach 
pogorszyło się mu znacznie, a wczoraj w 
nocy około 10. w śród rozmowy z siostrzeń
cem i gospodynią kamienicy rzucił się szalo
nym skokiem z pokoju przez okno na bruk 
uliczny. P ad ł na skronie. Dziś zrana o go
dzinie 5. oddał Bogu ducha. Pogrzeb odbę
dzie się pozajutro.

Zm arły je->t bratem  rodzonym dr. K ar
pińskiego, lekarza w Kołomyi.

Paryż d. 17. czerwca.
(O.) Kończę zaczęte opowiadanie. We 

środę'24. zm. wieczorem widzieliśmy tylko część 
Tuillerjów i Luwru od strony rzeki. Dym 
gęsty okrywał ca łą  tę  kolosalną budowę, 
nie mogliśmy przeto ocenić wielkości zni
szczenia. Lecz kiedym się znalazł nazajutrz 
na placu Carrousel i objął okiem dymiące 
w około ruiny, takiego doznałem bolesnego 
uczucia, że doprawdy musiałem oprzeć się 
przez k ilką m inut o gazową la tarn ię , czułem 
bowiem, ie  o własnej sile ani iść dalej, ani 
stać w miejscu nie potrafię.

Po takim  wypoczynku, przem knąłem  
przez plac na ulicę R!voli, zwróciłem na 
prawo; tu  nowe ruiny, nowe zgliszcza, nowe 
zniszczenia barbarzyńskie. Pałac Palais-Royal 
i sław na biblioteka Luw ru przesyłały sobie 
wzajem kłęby pożarnego dymu. Tompy stra 
ży ogniowej nie przestawały lać wody, z pod 
której wydobywała się b ia ła  para. Rzadcy 
przechodnie spoglądali na to ze sm utną 
rezygnacją.

W końcu starego Luwru narożna ogro
mna kamienica zapadała co chwila w ruinę 
wyrzucając w powietrze obłoki białawego 
kurzu, który się m ięszał z dymem z t le ją 
cych tu  i ówdzie szczątków drzewa.

Ulice były posępne. K ilka sztafet woj
skowych, kilku — jak ja  nieśmiałych cie- 
kawców oto i wszystko. Reszta zaś pożary, 
straż ogniowa i żołnierze, którzy trzymali 
straż po rogach ulic lub pomagali w gasze
niu pożarów.

Wróciwszy na lewy brzeg Sekwany, do
kończyłem moich wizyt. Prawdziwym cudem 
Opatrzności n ik t z naszych nie uległ szwan
kowi żadnemu w groźnej a niebezpiecznej 
dla wszystkich bójce u licznej; nie przewidy
wałem zaś wówczas, że  my Polacy, na dale
ko gorszą fizycznie i moralnie wystawieni 
będziemy próbę.

O kwadrans na dziesiątą wieczorem 
wróciłem do domu na nocleg, spokojny i wy
godny, jak  zwykle u siebie.

Kiedym wszedł do biura hotelowego pc

klucz, oddźwierna i zarazem gospodyni oznaj
mia m i, że klucza mojego nie ma, ie  ma 
rozkaz nie wypuszczania mnie z domu i 
przywołania eskorty wojskowej. To mówiąc 
zam knęła drzwi na klucz, który schowała 
do kiąszeiii i natychmiast wysłała garsona i 
służącą po wojsko.

Gospodyni moja, zła jak  upiór Alzaczka, 
od nieszczęśliwej chwili, kiedy Dąbrowski 
objął naczelne dowództwo nad arm ią po
w stańczą, zaczęła mi okazywać w yrainą 
niechęć, próbowała nawet gorzkie robić 
wymówki, k tó re  ja pogardliwem zbywałem m il
czeniem; po mianowaniu zaś Wróblewskiego, 
wybuchła razjeden groźbami i łajaniem  na P o
laków wsposób tak  oburzający, i e  dopiero e- 
nergicznym giestem ręki i krzyknięciem Tezez 
vous! zmusiłem ją  do milczenia. Kiedy więc 
rozczorwieniona baba zam knęła drzwi mó
wiąc, i i  tą  rażą jej się nie wymknę, sądzi
łem, że albo się upiła, albc doprawdy osza
lała, i czenałem najspokojniej przybycia żoł
nierzy, aby kwestję tę  przecież wyjaśnić.

Po chwili usłyszałem kroki sołdatów i 
brzęk broni. Alzaczka wyszła na spotkanie 
ich do sieni i mówi: U  est la  ce traitre, 
venes-y. K apral przystąpił do mnie, i zapy
ta ł o nazwisko. Kiedym je wymówił: C' est 
hien ca, powiada, je  vous arrete et vous me 
suivrez a V etat major. Bardzo chętnie — 
odrzekłem kapralowi, tylko proszę i doma
gam się, aby mię natychm iast prowadzono 
do sztabu. Po stosownena zaręczeniu kaprala 
wyszedłem otoczony ośmiu piechórami, i 
skierowaliśmy w górę po ulicy B jnaparte.

Zaledwośmy zrobili kilkadziesiąt kroków, 
gdy posłyszałem głos z ty łu : Patrouille
arretez voas. Patrol stanął. Był to oficer 
piechoty, który zapytawszy mnie o na
zwisko, kazał nawrócić i prowadzić do nien- 
nicy, gdzie się znajdował wówczas sztab je
nerała Vinoy. Powtórzywszy zastrzeżenie, iż 
chcę stanąć przed jakitnbądź wyższym ofice
rem, poszedłem pod tą eskortą, do której 
przyłączył się zapyrzouy oficer, który kazał, 
aby dwaj żołnierze dotykali moich ramion z 
obu stron w szeregu. Wtenczas to zrozumiałem, 
iż m ają ranie za coś bardzo ważnego, i to 
mi zrobiło dobrą otuchę, że nie będę roz
strzelany bez wysłuchania przynajmniej mo
jego uniewinnienia.

Tak przeszliśmy całą ulicę des Beaux- 
A rts, lecz kiedyśmy weszli na ulicę de Seine, 
w miejsce iść na lewo dc mennicy, eskorta 
z oficerem zwróciła się na prawe. Zapytuję, 
poco ta  zm iana? oficer odpowiada mi: Cela 
ne vous regarde pas.. Zatrzymałem się więc 
i powiedziałem dobitnie, iż ponieważ wzięto 
mię, aby zaprowadzić do sztabu, a więc niech 
mię prowadzą do sztabu jenerała  Vinoy, po
nieważ poto przybył umyślnie pan oficer. 
Ten odpowiedział mi sucho, że będę zapro
wadzony do pana Vinoy, i poszliśmy dalej.

Doszedłszy do miejsca, gdzie ulica Ja- 
cob opiera się o ulicę de Seine, oficer za
trzym ał eskortę, i następującą cudaczną wy
rządził ze mną ewolucję. W środku nlicy 
Jacob postawił mnie osobno, a zdała odemnie 
po jednym żołnierzu z każdej strony, i roz
kazał, aby mnie dobrze pilnowano, a potem 
nstaw ił sześciu żołnierzy na chodniku wprost 
mnie i nlicy Jacob, wszedł do jakiegoś skle
pu, wyniósł zapaloną świecę, i kazał zamy
kać okiennice.

Widząc takie przygotowanie do egzeku
cji, powiedziałem głośno, że rozstrzelać mnie 
nie raają prawa, że byłoby to morderstwem nie
winnego, że wreszcie ujęto mnie i miano za
prowadzić do sztabu, więc żądam, aby mnie 
tam natychm iast zaprowadzono.

Po cichej rozmowie z kapralem , który 
zresztą od pierwszej chwili aresztowania o- 
kazywał mi pewnego rodzaju sym patję, ru 
szyliśmy w drogę napowrót ku Sekwanie. 
Rzadcy przechodnie patrzyli na mnie z cie
kawością, nikt jednak nie wyrzekał ani sło
wa. Lecz kiedyśmy dochodzili do ulicy Ma- 
zarine, kilkudziesięciu mężczyzn i kobiet s ta 
ło na chodnikach, przypatrując się nie wiem 
czemu, czy też czekając nie wiem czego, i 
którzy spostrzegłszy mnie, wrzasnęli rap tem :
A  la  inort le traitre, a la  mort l' incen- 
d ier!  A oficer na to : Tezez vous, messieurs, 
on ne soit pas emore si e est un  tra itre  ou 
u n  honnet homme. Tłum  zamilkł i przeszli
śmy resztę ulicy Seine, plac instytutu a i  do 
mennicy najspokojniej.

Tego tylko pragnąłem , bo pewny byłem 
mojej niewinności, lękałem  się zaś jedynie 
trop de z d t  ze strony mojego pamt oficera, 
k tó r y  wyraźnie mial minę człowieka, które
mu się zdawało w te j chwili, że dzierży w 
ręku swoim losy całej Francji.

Po krótkiej ocznej inspekcji, odbytej 
przez dwóch podejrzanej miny cywilusów, po 
kilku potem słowach zapytania i odpowiedzi 
z jakim ś oficerem sztabu, zaprowadzono mię 
przed p. Prćvota, kapitana źandarmerji. T ę
gi mężczyzna, mina napuszona i zniechęcona, 
nie wezwał mnie, abym usiadł na luźnie 
stojącem krześle, lecz ja  go w tem  wyręczy
łem, usiadłszy sam bez ceremonii. Zapytał 
mnie o imię, nazwisko, la ta  życia, m ieszka
nie, sposób utrzym ania, i pomimo protestacji 
mojej i żądania, aby mię natychm iast badał 
i powiedział o co jestem  obwiniony, i zaco 
przyaresztowany, najobojętniej w święcie ka
zał mię zaprowadzić do więzienia.

U drzwi więziennych zrobiono przy mnie 
rewizję, zabrano pugilares, tytoń, zapałki co 
wszystko przyrzeczono mi zwrócić nazajutrz, 
otworzono potem złowrogo skizypiące drzwi 
więzienne i zwolna wepchnięto do ciemnej 
izby, powiadając tylko, źe tam nic będę sam.

I prawda, że uie bytem sam, bo kie
dyśmy się obraehowali nazajutrz było nas 
21, rozmaitego wieku i stanu mężczyzn.

Wszedłszy do tej ciemnicy, napotkałem  
najpierw kilka schodów, wiodących w górę, 
i kiedym wszedł na nie po omacku dopiero 
poczułem okropny sw ąd, Który zalegał wię
zienie. Dość bowiem powiedzieć, że nikogo 
i na żadną potrzebę ztąd nie wypuszczano, 
a byli tacy, którzy siedzieli tu już od rana.

Namacawszy zimną ścianę posuwam się 
po piasku naprzód, sądząc, źe się znajdowa
łem  w blizkiem sąsiedztwie kloaki. Lecz 
im dalej od drzwi tem swąd większy, tem 
powietrze duszniejsze. Chcę usiąść, a tu 
ktoś woła „Doucemcnt M r.,“ zwracam się w I 
prawo „Doucement," kieruję się w lewo, na- I

przód, w tył,] wszędy wołanie „Doucement." 
Musiałem się zatrzymać na najwyższym 
schodzie i usiadłszy przy ścianie postanowi
łem taK pozostać do ju tra .

Niedługo jednak znów zgrzytły klucze 
w zamkach i wpuszczono dwóch nowych 
więźniów. Widać, źe to byli awaj by w a l c e ,  
bo skoro się drzwi zamknęły, wydobyli na
tychm iast zapałkę, k tórą  i siebie i nas o- 
świecili. Przy tera znikomem świetle dostrze
głem kącik przy piecu, który lotem zająłem 
i usadowiłem się ua piasKU w kuczki po tu- 
recku, bo położyć się nie było już m iejsce; 
lecz nawet piec o ścianę oprzeć nie mogłem, 
gdyż dla dziennego upału ubrałem  się w 
letni su rd u t, a ściana była jak  głaz zimna.

Powoli zaczęto rozmawiać, pozapalano 
fajki, cygara albo papierosy Odemnie ode
brano wszystko... Dla czegóż ta niełaska 
kaprala, czy, fe  miarerr na głowie okrągły 
kapelusz? Wolno mi było zapuszczać się w 
domysły, ale paiić nie miałem co, prosić zaś 
ludzi nieznajomych nie chciałem.

Na wieżowym zegarze wybiła dwunasta. 
Zaczęto wołać, aby się uciszono do spania. 
To nowa dla mnie p r y w a c j a ,  jakkolwiek 
bowiem sam milczałem uparcie, rozmowy je 
dnak a nawt sprzeczki sąsiadów robiły mi 
bardzo w tej chwili pożądaną dystrakcję. 
■Zamiana bomb pomiędzy kanonierkam i rządo- 
wemi na Sekwanie, a redutą powstańczą na 
wzgórzu But de Chaurnont zbudowaną uie 
ustawała przez uoc całą, tak atoli z hukiem 
dział byliśmy osłuchani, że ta kanonada 
wcale nas nie zajmowała. Lecz pomiędzy 
1. a 2. po północy, bomba powstańcza upa
dła do sąsiedniego domu z tak  okropną eks
plozją, żeśiny się niemal wszyscy zerwali na 
uogi, utraktowawszy się wzajemnie kurzawą 
z piasku. Po chwili znów wszystko ucichło, 
i tak w spokoju lecz też i w niewysłowio- 
nym swądzie, tolerując wzajemnie wszystkie 
nietowarzyskie przypadłości, doczekaliśmy się 
świtu, a potem i dnia białego.

O szóstej poraź pierwszy otworzouo 
drzwi więzienia, i powołano przed Prevota 
tycn z nas, którzy dla spóźnionej pory wczo
raj nie byli egzaminowani. Sądząc, iż 
mam prawo uważać siebie za liiebadanego, 
albowiem zapytano mnie tylko o adres, na
zwisko, wiek, sposób utrzymania, wyszedłem 
wraz z dwoma uwięzionymi w nocy uwrje- 
rami i stanęliśmy przed Prewotem. Poznał 
mnie natychm iast i ofuknął po źandarm sku, 
a źe i ja w równie Kwaśnym byłem wówczas 
humorze, więc dość raźnie ścięliśmy się na 
słowach, w skutek czego kazał ranie natych
miast odprowadzić do więzienia, odpowie
dziawszy na moje zapytania tylko tyle, źe 
„jako cudzoziemiec jestem  podejrzany." Na 
taki argum ent odpowiedzieć nie um iałem  i 
nie miałem czasu, bo się brano do uprowa
dzenia mnie siłą  ze stancji.

Wróciwszy do więzienia zacząłem dopieo 
rozpatrywać się w moich więziennych towa 
rzyszach. Prócz trzech, kiórzy byli mniej wię
cej przyzwoicie po cywilnemu ubrani, resztę 
składali gwardziści narodowi i robotnicy, po
między którym i wyróżnić można było z dzie
sięciu prawdziwych synów Belwilu, Lacha- 
pelle itd .

O dziesiątej wreszcie zaczęło się badanie 
na serjo przez jakiegoś, jak  powiadano, pu ł
kownika sztabu. Co kwadrans przywoływano 
kogoś z nas po nazwisku. Niektórzy nie wró
cili, snać źe zostali uwolnieni; inui zaś, a 
tych było daleko więcej, przyprowadzeni zo
stali na powrót. Około jedenastej wezwano i 
mnie. Stanąłem , a raczej usiadłem przed p. 
pułkownikiem, który mnie sam do tego za
chęcił, i rozpoczęło się badanie, e którego 
dopiero dowiedziałem się, że byłem denun- 
cjonowany —  jako arcyważny, niezmiernie 
czynny, lubo zakulisowy członek komuny. 
Przy badaniu p. pułkownik usiłował zmię- 
szać mnie najpierw  wzrokiem przeszywają
cym, na który odpowiedziałem spojrzeniem 
poważnem i spokojnem, a potem grub ja li
skiem wymyślaniem przeciw Polakom, które 
powstrzymałem powiedziawszy: źe może mnie 
kazać rozstrzelać natychm iast, jeśli to uważa 
za godziwe, ale żc nie ma prawa ubliżać ho
norowi człowieka uczciwego. Godne uwagi, 
źe od tej dopiero chwili mówił do mnie mon- 
sieur, przedtem zaś tak  on jak  i Prevot nie 
wyrażali się inaczej jak  est homme albo vous.

Kiedy się wytłumaczyłem z niesprawie
dliwych zarzutów i wypowiedziałem, gdzie 
się znajdowałem i co robiłem w dniach 22., 
23 i 24. w czasie szturm u Paryża, pułko
wnik zapytał m nie: jakie dowody niew ątpli
we dostarczyć mogę, że nie miałem żadnej 
styczności z kom uną? Nie jestem , odpowie
działem, ani pijakiem ani półgłówkiem. To 
są słowa, odparł egzekutor. Jeżeli pan chcesz 
dowodów piśmiennych, rzekłem  mu, to pro
szę mi dać eskortę żołnierzy i kazać mnie 
zaprowadzić do mojego mieszkania, a przy
niosę panu dzienniki, w których jest podpi
sana przezemnie i wielu innych rodaków 
moich protestacja przeciw udziałowi Polaków 
w cywilnej wojnie Łańcuckiej, oraz listy prze
żeranie samego podpisauo, w których to sauio 
z większą jeszcze siłą  wyraziłem. Bardzo oo- 
brze, powiedział pułkowuik, i przywoławszy 
jednego tylko żandarma, k jz a ł mi towarzy
szyć do mojego pomieszkania i przyprowa
dzić napowrót.

O jedenastej m iuut kilka hyłein z po
wrotem i przedstawiłem rzeczone dzienniki. 
Po przeczytaniu i porównaniu podpisów z mo- 
jerni kartam i wizytowemi. C est bien, powie
dział pułkownik, j 'e n p a r lc ra i au generał.

Skoro wróciłem, wszyscy niemal towa
rzysze więzienia otoczyli mnie zarzucając za
pytaniami : jak i co. Opowiedziawszy co 
chciałem i co mogłem, skorzystałem z tego, 
źe wielu był< na nogach, i pospieszyłem za
jąć miejsce na słomie, k tó rą  spostrzegłem od 
rana, i do której ogromnie tęskniłem .

Tym-zascm zaczęto wprowadzać nowych 
więzili. O pierwszej z poiudnia było już nas 
razem 23. Pomiędzy przybyłymi zauważałem 
najpierw starca bardzo poważnego, który spo j
rzawszy na nas, powiedział, źe widocznie jest 
doyen de la  societe\ potem eks-dragon* jj 
powanego, który był znacząco sm utny, dalej 
dwóch nowych gwardzistów, kilku obywateli 
z odległych przedmieść, którzy konduitą swo.,ą 
bardzo nieprzyzwoitą, od razu wszystkich do 
siebie zniechęcili.

Niektórzy z bliżej mnie usadowionych wię- 
źni, zamienili ze mną adresa, dla dania wia
domości żonom, krewnym albo przyjaciołom, 
wszyscy bowiem wzięci byli z ulicy/ Próbo
wałem następnie usnąć, aby na chwilę, ale 
swąd duszący, do którego wielce się przy
czynili nowi przybysze, zmuszał do nieustan
nego paięnia papierosa, bo wychodząc z domu 
z żandarmem, uchwyciłem garść tytoniu i 
kilka zapałek.

Nareszcie o godzinie punkt drugiej otwo
rzono drzwi i zawołano na mnie. Pożegna
łem obecnych ukłonem  i wyszedłem w pośród 
czekających aa mnie żołnierzy, którzy zapro
wadzili mnie znowu do owego pułkow nika, 
rozmawiającego w tej chwili z Preyotem. 
Prevot się usunął, a pułkownik zwróciwszy 
się do ranie, powiedział: „Panie! pan jesteś 
wolny itd .“ Opuściłem tedy hotel de la  Mon- 
naie bez żalu, a na drugi dzień wyniosłem 
się z domu nikczemnej Alzaczki, która mnie 
tak  podle i niewinnie denuncjonowała.

Ziemie polskie.
Z Kongresówki piszą do D z. Pozn., ie  

powodem wydania władzom pruskim jeńców 
francuskich, zbiegłych do Królestwa, było 
głównie serdeczne i prawdziwie braterskie 
•przyjmowanie ich przez ludność polską, co 
Moskwę w wysokim stopniu oburzyło.

B ierż . W ied. opierając się na doniesie
niu jednej z gazet angielskich, iż emigracja 
polska w programie prac swoich, po ciężkich 
doświadczeniach uznaje potrzebę organicznej 
pracy, wykazuje złe skutki braku wytrwało
ści w usiłowaniach narodowych, konieczności 
szerzenia oświaty między ludem, wyprowa
dziły wniosek o połączeniu się wszystkich 
stronnictw polskich, dalej przypuszczają, iż 
we Lwowie i Poznaniu istnieją zapewne tajne 
komitety, mające kierować temi pracami a 
w s k u t‘k czego, jakkolwiek nie wierzą, aby 
kom itet podobny istniał w Warszawie, je 
dnakże przestrzegają rząd przed zawiązywa
niem się towarzystw, mających na celu do
brobyt kraju, jako mogących być wypływem 
ogólnego planu. Na owe niecne denuncjacje 
organu, niedawno zachęcającego nas do b ra
tniej zgody, K u rjer  W arsz . odpowiada :

BirżeW . Wiedomosti, których sposób poj
mowania rzeczy bieżących zmienia się tak często, 
nie dalej jak nr. 134 upatrując solidarność mię
dzy działauiami zupełnie nam obcemi zł  grani
cą, a tutejszym prawno-ekonomiczuem dążeniem 
społeczeństwa powiadają:

....„N ależy oczekiwać, że zgodnie z tem 
zozpocznie się obecnie szybkie zgrupowanie się 
Polaków w różne towarzystwa, skierowane na 
pozór wyłącznie do celów kultumo-materjalnych. 
Należy oczekiwać, że czynni członkowie polskiej 
konserwatywnej partji (?) wszystkiemi drogami 
zdążać będą do wyrobienia sobie położenia gra
niczącego z administracyjnemi ustępstwami. Bar
dziej niż kiedykolwiek będą oni usiłowali wlać 
przekonanie w kogo należy, że tylko za pomocą 
ufności polskiej(?) do miejscowych elementów, 
można będzie podnieść dobrobyt materjalny na
szego zachodniego pogranicza, ku5re tyle straciło 
w materjalnjm względzie skntkiem powstania. 
Uważamy sobie za obowiązek na czasie zwrócić 
uwagę kogo należy, na powyższy stan rzeczy" itd.

Nie spodziewając się przekonać B irk, W ed. 
naciśnięci tylko niewłaściwą tego pisma insy- 
nnacją, stajemy do pióra, aby zaznaczyć, że nie 
masz ani w abstrakcji, ani w rzeczywistości ta
kiego społeczeństwa, któreby nie starało się po
prawić swojego położenia środkami przez prawo 
i pracę dozwolonemi. Insynnacja B irk . W ed. 
przypomina nam żartobliwe czyjeś odezwanie 
się: „Nie dawaj mu clileba —  bo zje ! N ie da
waj mu wody —• bo się napije" itp.

„Podkopywać to prawo, służące wszystkim 
innym poddanym, jest to dążyć do rozpierzch
nięcia moraluego, do przewagi sytych nad lak- 
nącemi. Pole dobrobytu jest polem powszechnej 
pracy każdego uprawianio w spokoju i dobrej 
w ierze; w istocie stanowi ono silną tarczę prze
ciw rozbujałym wybuchom, których tak wielkim 
zbiornikiem jest dnsza ludzka, gdy nie mole się 
oprzeć na zadowolenia drugiej połowy swego je
stestwa,

„Przysłowie mówi: Z tego samego drzewa 
można zrobić krzyż i łopatę; otóż z prostych 
kłopotów o dobrobyt B irk . W e d  tworzą za
wiłą jakąś teo^ję polityczną, bo dążenie do po
prawienia materjalnego bytu nazywają prawie 
spiskowaniem (?) Czemże więc nazwą nie stara
nie się o ów dobrobyt? Może apatją, abnegacją, 
filozofią? N iestety! takie zacofani# s[ę według 
nas ściągnęłoby tylko zarzut ciężkiego nie- 
dolęztwa.

P. Zofia Scislowska w korespondencji do 
K u r . Lub. pisze: „Słówko o włościanach: no
wina o nich odebrft°f w tej chwili, wielce mnie 
ucieszyła; sąćhę, * Prenumeratorom K u r  jera  
nie będzie wstrętny bo już minęły czasy uprze
dzeń do chłopów, uznaliśmy ich za braci sw o
ich, cieszmy się przeto ich pomyślnością. Może 
gdzie jeszcze uprzedzenie kryje się po za wę
glam i pałaców, ale obecnie już ono w pełni 
wstydzi się wyjrzeć na ten św iat; Bogu dzięki 
i za to.., O jakie mil cztery od Sokołowa, w ło
ścianie złożywszy 8ję kupili duży majątek za 
siedmdziesiąt tysięcy rubli 1 Płacili złotem i 
srebrnemi rublami. Przy targu jeden z obywa
teli zapytał, ile mają na to pieniędzy? Dwóch 
odpowiedziało: Nie wiemy, ale mamy P° SÓro-
watej ćwierci rubli i po rożku d uk atów ! .  W do
brach tych jest piękuy ogród, oraoźerja i pałac. 
Nie cudaż to, o których filozofom się nie śniło!.. 
Chłopek, co uiegdyś może do tego pałacu odra- 
bial pańszczyznę, dziś stal się jojgo panem!..." 
Do niedawna w zaborze moskiewskim jedynie 
szlachta mogła posiadać własność, ziemską.

Przegląd oolityczny.
D uchow icii.oWo francuzkio uw ażając hr. 

Cham botd a za króla Francji, propaguje  
w ojnę z W iocham i o przyw rócenie papieżow i 
w ładzy doczesnej. Jednocześn ie pu łkow nik  
^harette, dowódzca żuawów papiesk ich , p r0‘ 
wadzi pnblicznie w erbunek ochotnika. To 
spow odow ało gab in et florencki do interpelo
wania Thiersa, a ten d a ł zaspokajając*1 ośw iad 
czenie , odpow iadające, iż p u łk i ochotnicze  
stanow ić będą część arm ii francuzkieJ, i pod
legać rozkazom  m in istra  wojny* p ozaiejazy



zaś telegram donosi, iż zaciągi wojskowe zo 
stały zakazane.

W iktor Em anuel w sobotę ma już pre- 
zydować w Rzymie obradom ministerjum, z 
Rzymu datowaną też będzie apanestja, a ró
wnież ustawa o organizacji armii. Biura mi- 
nisterjum  spraw zagranicznych przeniesione 
dopiero Dędą z Florencji 1. sierpnia.

Bismark w liście do hr. Frankenberga 
ośw iadczył, iż kardynał Antonelli potępił 
zachow anie się w parlamencie berlińskim  
stronnictwa hlerykalnego. Jakby w odpowie
dzi na to, G erm ania , organ katolików pru- 
Ekich zam ieszcza tekst kardynała Antonelle- 
go  do b iskupa K ettlera w Moguncji, w Ltó- 
rym piszący oświadcza, iż przed pół rokiem 
wubec posła pruskiego nazwał działanie 
środka parlam entu nazbyt „porywczem“ ale 
uczynił to jedynie na podstawie b łędnych  
doniesień dzienników, przekonawszy się je
dnak z sprawozdań parlam entarnych, iż stron
nictwo katolickie w obronie kościoła i ojca 
św . występuje zgodnie z jego zapatrywaniem, 
nie może postępowania jego ganić, a e prze
ciwnie musi je pochwalić. .. T

W Belgii obawiają się demonstracji I n 
ternational' a . Rząd przedsięWZ)M -rodki o- 
stroźności przeciwko zaburzeniom.

Francja.
Stan wojenny trw a ciągle jeszcze w Pa 

ryżu i wpływa naturalnie na ograniczenie 
przedwyborczej sw obodnej agitacji. Dlatego 
też na posiedzeniu Z g ro m ad z en ia  narodowe
go deputowany Schoelclier interpelował mi
nistra spraw w ew n ę t rzn y ch ,  jak  zamyśla po
godzić legalną sw obodę agitacji ze stanem 
wojennym. P, L a ra b re c h t  odpowiedział, że 
stan w ojenny zd ję ty m  być nie może, ale m i
mo to w szelka agitacja, byle nie dążąca do 
rewolucji, nie będzie wcale krępowaną, i ze 
już wydano pod tym względem stosowne do 
władz wojskowych rozkazy-

Korespondent D a yly  News z Paryża 
wyraża podziwienie swoje nad powszechną 
obojętnością dla mających nastąpić wyborów. 
„Nie daje się nigdzie spostrzegać — mówi 
między innemi rzeczami, gorliwe werbowanie 
stronników, ani patrjotyczne oświadczenia 
kandydatów. W dziennikach tylko moźoa 
czytać listę kandydatów. Główną przyczyną 
tegu braku udziału, ma być, że Paryżanie 
m ają być bardzo republikańsko nastrojeni, 
gdy tymczasem w obecnej chwili jest rzeczą 
niemożliwą przesadzić prawdziwie republi
kańskich kandydatów. Umiarkowanych re 
publikanów posądzają, że są rojalistami, 
postępowych obwiniają o wspólnictwo z k o 
muną, tak  że w dniu 2. lipea wielu re p u 
blikanów zmuszonych będzie głosować albo 
na tych, którzy im są niemili, albo na tych, 
którzy im są straszni."

Jenerałowi Garibaldemu ofiarowano kan
dydaturę w Alpes M airtimes. Odpowiedział 
na nią w następnych Słowach: „Maddalena
19. czerwca. Bardzo dziękuję. Przyjąć nie 
mogę. J . G aribaldi.“

Gazette de France  donosi : Jenerałowi 
Bourbaki mają poruczyć dowództwo nad całą 
arm ią lyońską.

Wieiai przegląd wojsk na polu Marso- 
wem o d łożony  z jednej n ied z ie li na drugą 
nie przyszedł do skutku  z powodu deszczów, 
które rozmiękczyły grunt, uniemożliwiły ma- 
newra kawalerji i artylerji.

„Pomiędzy licznymi w ojskow ym i, którzy 
8ię ubiegają o mandat, znajduje się i obroń
ca Belfortu, pułkownik D eu fe rt, który z 
pomiędzy wielu kandydatur inu ofia row a
nych, ubiega się o wybór w d e p a r ta m e n c ie  
Isóre, gdzie jako współkandydat w y stąp i ł  
jenerał Vinoy. 1 ułkownik Denfert oznacza 
swoje stanowisko,, zresztą dosyć radykalne, 
w następującem piśmie, ogłoszonem w R e _ 
veil du D a u p h in e : „ ra n ie  redaktorze!
Zgromadzenie narodowe otrzym ało mandar, 
ażeby przywróciło p o ’ oj. Zawarło ouo g0 
już wprawdzie lecz warunków jego jeszcze 
me dopełniło. Dopóki stan ten trwa na
kazuje nam elementarna ostrożno^  ^ 3 .
my me dawali żadnego powou ,
cenią spokojuości i strzegli się J ł  u 
mowej, ażebyśmy przez ochraniani 
finansów jak najrychlej uwolnić mog 
partam enta nasze od nieprzyjacielskiej 
pacji. Już ten powód powinien nas po 
dować do utrzym ania dziś istniejącej rze 
czypospolitej i zatrzym ania obecnego naczel
nika władzy wykonawczej i teraźniejszego 
Zgromadzenia narodowego, nie nadając iną 
jednakże władz konstytuanty. Sądzę atoli 
następnie, że monarchią w wszystkich jej 
formach potępiła  ̂ h istorja  ostatnich ośm- 
dziesięciu lat i że rzeczpospolita powinna 
zostać sta łą  formą rządu dla Francji. Z 
tego powodu mniemam, iżby obecne Zgro 
madzenie narodowe pominęło się z swoją 
zasadą , gdyby chciało stanowić o formie 
rządu, kiedy 0 kwestji tej przy wyborach 
w d n u  3. lutego nie było mowy pomiędzy 
wyborcami a ich pełnomocnikami.

„P-zyjm pan itd.
D enfert-Rochereau ,

p u łkow nik  in ży n ier ji, były ko
m endant B elfortu."

K r o n i k a .

-  Kurjerek lwowski- 8̂ -
ly gal. Towarzystwa muzjezu0?0 d ’ 21 S1̂  w
dniach 30 . cerwca i 1 . lipca br. w sa i ra u- 
szowej. . .

Program: Piątek 30 . czerwca o godzinie
10 przedpołudniem. I: Harmonia (d r. Miknli). 
II. Śpiew chóralny (prof. Sierosławski), „Ojcze 
nasz" Stan. Moniuszki. III. Skrzypce yprof. 
Bruckmann), „Fantazja na temata Ukraińskie 
Kaliwody. W. Halski. — ‘ Warjacje z Normy 
Berj'jta. J. Steinberger. —  Reyeuse Beriuta Stan. 
Kochanowski. _  Koncert Rodego W. Słomkow- 
ski. —  Fortepian, kurs niższy (prof. Sten- 
gel). —  „Bilderreihe" Brunera, panna K. Schu- 
buth. —  Sonatina Schumanna, panna N . Schu- 
buth. —  „Aąuarelle" N iels Gadego, panna J. 
Wersak. — Album dla młodzieży" Schu
manna, panna E. Diamand. —  „Kinderstticke" 
Spindlera, panna Olga Lewicka. —  Rondo Hun- 
tena, pan A. Tauszydski, —  „Gondoliera" Rei- 
asekiego, pan Z. Makarewicz. —  „Adagio i alla

Zingara" Webera, pan K. Mflnczeles. —  „So
nata" Mozarta, panna M. Popławska. —  „Im- 
promptu" Schuberta, panna H. Zielińska. —  
„Nocturne" Fielda, panna M. Pasieczna. —  
„RoDdo capricioso" Mendelsohna, p. Z. Dietrich. 
Sonata Beethovena, panna D. Lachowska. —  
„La Donna e mobile" Prudenta, p. J . Smutny. 
P i ą t e k  30 . czerwca o 3 popołuduiu. V. Forte
pian kurs wyższy (dr. Mikuli). VI. Śpiew solo
wy (prof. Muller). „Serenado et Allegro giojoso" 
Mendelsohna, p. R. Dick. —  „Le lac" Niedor- 
majera, P- W. Prokopowicz. —  Warjacje Schu
berta, p- M. Lederer. —  Pieśń Schumanna, p- 
W. HMflich. —  Sonata Beethovena, p J . 0 -  
atrowska. —  Siódmy koncert Herza, p. W. Reu
ter. - Kwartet Schumanna odśpiewają panny 
W. Rottenberg, M. Ludwig i pp Milller i Pro- < 
kopowicz. —  Koncert Fielda z towarzyszeniem 
orkiestry, p. Rottenberg. —  Nocturue Cho
pina (des dur), p. 0 . Kropiwnicka. —  „Allegro 
di brayoura" Weysego, p. H. Veit. —  Warjacje 
na temat szwajcarski Chopina, p. M. Guszale- 
wicz. — nEtude Eroica" Henseica, p. Tesseire.—  
Sekstet z „Don Juana" Mozarta, odśpiewają 
panny Z. Wojewódka, K. Podgórska, W. Rotteu- 
berg, panowie Muller i Prokopowicz. S o b o t a  
1. lipca o godzinie 3 popołuduiu. Warjacje 
z „Don Juana" Mozarta op. 2 . p. M. Ostrow- 
oka. —  „Bolero" Chopina, p. K. Małuja. —  
„Rondo alla Mazourka“ Chopina, p. J . Krzecz- 
kowska. —- Arja z „Fletu czarodziejskiego" Mo
zarta. p. Z. Wojewódka. —  Ballada ThalLerga, 
p. L. Gromadzińska. —  Fantazja Chopina, p. 
S. Dulęba. —  Pieśń Mendelsohna, p. E. Sta- 
ne'J —  „Etude" Henselta i Walec Ch >pina, p. 
G. Balasic. —  Duot Rubinsteina, odśpiewają 
panna W. Hofflich i p. Muller. —  Rondo Cho
pina (ea dur) p. Sakowicz. —  Bolero, fragment 
z fantazji „Żydówka", Liszta, p. Lisikiewicz. —  
„Trio" Schumanna, odśpiewają panny Z. Woje
wódka, K. Podgórska i M. Ludwig. — Szósty 
koucert z chórem i towarzyszeniem orkiestry 
Herza, panna J . Glatz.

D zienn ik  Polski żali się w wczorajszym 
numerze, iż wszystkie pisma polskie źle o nim 
piszą a to w jedynym celu aby go pozbawić 
prenumerantów. Mianowicie niektóre pisma zarzu ■ 
cają tłumaczonym z fraucuskiego powieściom u- 
mieszczanym w feletonie D zienn ika  Polskiego, 
skandaliczną niemoralność. I  świadczy się P rze 
glądem, że ostatnia powieść o dwóch nierządni
cach (Hrabina) jest moralniejszą powieścią niż 
Kraszewskiego „Piękna pani!" Dziwi nas dla 
czego się D zien n ik  P olski tak tłumaczy. Do 
całości i jednolitości D zien n ika  Polskiego na
leżą nioodbicie i skandaliczne powieści o nierzą
dnicach. Pamflety skandaliczne w wstępnych ar
tykułach, pamflety skandaliczne w kronikach nie
dzielnych i codziennych, więc do całości nastroju 
i powieści o nierządnicach przypadają. I  bardzo 
trafny wybór zrobił D zienn ik  Polski, i i  po u- 
kończeniu powieści o dwóch nierządnicach, zapo
wiedział powieść o nierządnicy trzeciej „Bellan- 
ger." Widać, ii  D zienn ik  jest zdania, że taki 
jest smak czytelników i czytelniczek pisma jego.

Pan Jan Królikowski opuścił już Lwów, 
wczoraj, po trzykrotnem wystąpieniu na scenie 
tutejszej. Nie słabość była przyczyną przerwy w 
wystąpieniach, jak tam ktoś twierdzi z adheren
tów pana Miłaszewskiego, ale przyczyną tą było 
po prostu niemile dla p. Królikowskiego niepo
rozumienie z szan. dyrekcją teatru polskiegu i 
niemieckiego.

Zwracamy już po raz dragi uwagę zarzą
du lwowskiego banku hipotecznego na koniecz
ność reformy tej instytucji, aby mogła wytrzy • 
mać współzawoduictwo z powstającą, we Lwowie 
filią centralnego banku wiedeńskiego dla kre
dytu ziemskiego. Skoro nowy instytut nierównie 
korzystniejsze podaje warunki potrzebującym po
życzek, to bank hipoteczny musi starać się przy
najmniej te same ofiarować warunki. Nowy in 
stytut
jak bank hipoteczny,

na 7 °/0 z amortyzacją a nie na 7 ],4

40 , a nie na 47 jak
i to z amortyzacją 

w hipotecznym i
na lat 
kupuje

zaraz gotówką zastawne swoje listy po 90  zł. 
podczas gdy listy banku hipotecznego stoją n i
żej. Wyrównać te różnico powinien się starać 
bank hipoteczuy.

Wyszedł numer 4. G azety Literackiej. 
Obszorny rozbiór tego pisma podamy niezadługo 
on iJJ)czaseiD nadmieniamy tylko, iż odznacza się 
o-ia w0aa i t,r®m “ yśb, jasnością poglądów i euer- 
onv'h ra t1 UfU d° PrZ0prowadzenia swoich za

ę p s r r a r s M

wca 1871 we L w o 5 ?  ^ tę p Y k i^ c k
notarjusz,- 57  L, na porażenie płnc_ 
teresiewicz, pen. radca pow., 71 i „= a • 
pluc. Józefa Szymonowicz, żoua doktora me™ 642  
l . t na wycieńczenie sil. Fryderyka Beck, 'łona  
piekarza, 74 1., na ubyt schyłkowy. E iibieta  
Kruczkiewicz. prywatna, 67  1., na gruźlicę. Jó 
zel Kramarz, szewc, na gruźlicę. Klemens Czer- 
kowski, szewc, 2 4  1., apopleksja. Wacław Szer- 
nik z a r o b n i k ,  8 0  1., ze starości. Agnieszka So- 

’ zarobnica, 6 0  1., na suchoty. Antoni Za-pczyk, 
ma.ii, zair o h n i k ,  25 I-, na nabrzęk pluc. Walenty 
B a r a n  ^zarobnik 76 L, na zgorzelinę. Anastazja 
ri • i™ zarobnica, 2o l., na obłąkauio. 
EudoksjrK alinicz, zarobnica 43111 na raka ma-

lenie pluc. irJgalomea Sierpina, zarobnica, 36pluc. 
zapalenie płuc. 
1-, na gruźlicę.

—  Ruska „Osnowa" pisze: „Donoszą nam 
z Wiednia, że mianowanie ks. Stapnickiego bis
kupem przemyskim ze strony korony już nastą
piło i poczyniono kroki przygotowawcze do pre- 
konizacji- Ks. btnpnicki byłby więc drugim z 
rzędu biskupem ruskim w  nowszych czasach co 
interesowałby się sprawą oświaty ruskiego ładu. 
Nieboszczyk k s. Litwinowicz, był członkiem aka
demickiego stowarzyszenia przyjaciół oświaty In
dowej we Wiednia p. n. Sicz, a ks. Stupnicki 
jast czynnym członkiem Prośm ty.

Przy tej sposobności wspominamy mimo- 
ojodem, że ks. Malinowski ciągle jeszcze namy
śla się nad tem, co ma odpowiedzieć ks. metro
polita na adresowany do niego (tj. do metropo
lity) list cesarski z 16 b. m. w sprawie nomi
nacji ks. Stupnickiego."

—  Szef C. k. namiestnictwa wydał nastę
pujące zawiadomienie :

Zmarły właściciel dóbr ś. p. Wincenty Ło
dzią Poniński przeznaczył kapitał 3 0 .0 0 0  zlr. 
m. k. w papierach kredytowych, ulokowany na 
ten równie szlachetny jak pożyteczny cel, aby 
przypadające zeń odsetki użyte były na premia 
dla wsparcia ubogich czeladników rzemieślniczych 
przy rozpoczęciu rzemiosła.

W edług wyraźnej woli ś. p. fundatora mają 
być te odsetki podzielone na cztery nierówne pre
mia i przypaść w gotówce tym czeladnikom rze
mieślniczym, którzy je z kolei przy losowaniu wy
ciągną.

Przy tegorocznem na dniu 1 9 .  lipca 1871  
przedsięwziąć się mającein losowaniu, na które 
niniejszem konkurs się rozpisuje, wypadają nastę
pujące kwoty do podziału:

Pierwsze premium 618  złr., drugie 515 , 
trzecie 4 1 2 , czwarte 309  złr w. a.

Do ciągnienia losów będą tylko ci czeladnicy 
przypuszczeni, którzy

a) w królestwie Galicji i Lodomerji lub w 
Wielkiem księstwie Krakowskiem są urodzeni, i 
tam ie przynależni.

b) Wyznają religię katolicką, rzymskiego, 
lub ormiańskiego obrządku.

c) Wyuczyli sie według istniejących przepi
sów rękodzielniczych jakiegoś rzemiosła i mają 
uzdolnienia i prawną kwalifikację do samodziel
nego wykonywania onegoż, ale dla ubóstwa nie 
są w stanie urządzić sobie samoistne prowadzę 
nie swego rzemiosła.

d) Wykażą moralne swe zachowanie się św.a- 
dectwem moralności, wydanetn od dotyczącego u- 
rzędu parafialnego, a zatwierdzonem we Lffuwie 
i Krakowie od c, k. dyrekcji policji, w innych 
zaś miejscach od właściwego c. k. starosty po
wiatowego.

Czeladnicy rzemieślniczy, którzy chcą wziąć 
ndział w losowanin, mają podać prośby s  to naj
dalej do 13. lipca b. r. da c. k. namiestnictwa 
i dopełnić wyż wymienionych warunków kw alifi
kacyjnych. O przypuszczenie do ndziala w loso
wania rozstrzygać będzie delegowana od c. k. 
namiestnictwa komisja, która przedsięweśmie to 
losowanie.

Kto już raz brał ndział w losowanin i w y 
ciągnął jakie premium, jest cd udzialn w tem 
losowaniu wykluczonym.

Każdy kandydat ma przedstawić się osobi
ście na dniu 18. lipca b. r. w lokalu Zgroma
dzenia lwowskiego stowarzyszenia czeladzi kato
lickiej rzeczonej komisji, która sprawdzi tożsa
mość proszącego.

W dniu losowania t. j . 19. lipca b. r. od
będzie się w lwowskiej katedrze obrz. Iac. nabo
żeństwo żałobne za duszę fnndatora, na którem 
wszyscy ubiegający się o premia znajdować się 
powinni.

Po tem nabożeństwie przystąpi się w wspo- 
mnionym lokalu Zgromadzenia lwowskiego stowa
rzyszenia czeladzi katolickiej w obecności dele
gowanej komisji do losowania.

Premie będą bezpośrednio po ciągnieniu w y
grywającym za kwitem należycie markowanym 
gotówką wypłacone.

Wygrywający »ą według woli -ś. p. funda
tora obowiązani modlić się za jego duszę i być 
w rocznicę jego śmierci t. j. na dniu 24 . marca 
każdego roku na nabożeństwie żalobnein za jego 
duszę.

—  Walery Gadomski. Wspominaliśmy jn i  
w piśmie naszem kilkakrotnie o rzeźbiarza, panu 
Walerym Gadomskim, z powodu pięknego pomni
ka Kazimierza Wielki0go , wykonanego w Bochni 
z pińczowskiego kamienia. Obecnie z powodu 
nadesłanego nam rysunku dwóch projektów na 
pomnik Zofii Chrzanowskiej w Trembowli, mamy 
zamiar powiedzieć kilka słów jeszcze o tym u- 
talentowanym artyście, którego robotami juz nie
jedna miejscowość w Polsce ozdobioną została.

Pan Walery Gadomski był nezniem rzeźbiar
stwa w szkole krakowskiej pod profesorem Ko
sowskim. W skutek konkursu otrzymał rządowe 
stypendjum na lat dwa po 3 0 0  zlr. rocznie, i 
wyjechał dla dalszego kształcenia się do W ie
dnia, gdzie po dwuletniej nauce otrzymał pre
mi um zwane „Vincenz Nenlingschen Preis", z 
pewną sumą pieniędzy. Wezwany przez umiera
jącą matkę do kraju, przebywał odtąd prawie 
ciągle w Krakowie i w zachodniej Galicji, od 
pewnego zaś czasu w Szczurowej, gdzie dziedzi
cowi zamiłowanemu w sztuce, wyrzeźbił kilka 
posągów i pomników przy kościele oraz na cmen
tarzu.

Pan Walery Gadomski nie wiedząc w ja
kiem miejscu, czy w kościele czy też pod odkry- 
tem niebem, zamierzają wznieść pomnik sławnej

bohaterce, przesłał do Trembowli dwa projekta. 
Pierwszy przeinaczony do kościoła, przedstawia 
sarkofag z orłami polskimi w narożnikach. Na 
sarkofagu anioł oparty jedną ręką o krzyż, dru
gą trzyma wieniec nad głową przebudzonej i 
podnoszącej się Chrzanowskiej z wyrazem zdzi
wienia i boleści nad smutnym stanem Polski, 
która piersiami a we mi przez kilka wieków zasła
niała chrześciaństwo i cy wilizację. Z jednej stro
ny sarkofagu starzec z wawrzynem na globie, 
niby duch przeszłości, wskazuje ręką trofea wo
jenno młodzieńcowi w Bbroju polskim, niosącym 
łzawnicę z koroną cierniową, z trzech prętów 
uwitą. Z drugiej strony sarkofagu geniusz bi- 
storji klęcząc ryje na karcie dziejowej czyny bo
haterki.

Od nagrobka więcej się nam atoli podobał 
projekt pomnika pod golem niebem w stylu „re- 
naissance" wykonany, a zwłaszcza natchniona
postać samej Zofii Chrzanowskiej. Rzeźbiarz u- 
mieścil ją na sześciobocznej kolumnie. Jedną 
nogą wsparta na armacie, lewą ręką wskazuje 
ku uiebu, a w prawej trzyma sztylet, którym
podniosła siłę  swojej wymowy w pamiętnym
dniu oblężenia Trembowli. Odważna i pełna za
pału, natchnęła mężów, obradujących o poddaniu 
twierdzy, męztwem i wytrwałością, jaką sama 
była ożywiona. Rzeźbiarz oddał wybornie w po
sągu uczucia tej historycznej chwili. Oblicze bo
haterki prześliczne zdaje się wzywać lud cały 
do walki, włosy rozpuszczone mocniej jeszcze 
uwydatniają wyraz wielkości duszy na twarzy 
bohaterki. Postać jej jednem słowem zupełnie
się udała artyście. Na piedestale u stóp kolu
mny siedzą z trzech stron trzy alegoryczne fi
gury. Pierwsza przedstawia rycerza XVII. .ueku, 
wspartego na mieczu, obwinionym liściem lauro
wym, druga wyobraża dziewicę, w prawej ręce 
trzymająca kotwicę, a lewą opartą na księdze; 
trzecia wreszcie przedstawia Turka, z rękami 
skutemi łańcuchem. Całość czyni bardzo dobre 
wrażenie.

Czy projekt p. Walerego Gadomskiego przy
jętym zostanie przez komitet pomnikowy, nie 
wiemy, wszakże zdało się nam użyteczną rzeczą 
zwrócić uwagę publiczności na rzeźbiarza, łączą
cego w sobie prawdziwe zrozumienie przedmiotu 
i wysokie pomysły ze znakomitą wprawą techni
czną.

—  W Lyonie aresztowano Moskala, barona 
Michała K..., który mówił, le  jest urzędnikiem 
minisuraiwa spraw zagranicznych, mieszkał on 
na ulicy Sully 120. Pf*y rewizji -naleziono za 
1,600.000 fałszywych obligacyj kolei warszawsko 
terospolskej i 32 000 w złocie. Będąc aresztowa
nym, komisarz policji pozwolił mn pójść do al
kowy przebrać się, gdzie dwoma strzałami i  re
wolweru odebrał sobie życie.

4 9/o 
serj: 
z r. 
*7o

Gospodarstwo przemysł i handel.
WiedeA 36. czerwca. (Koresp. Gaz. Nar.) 

Na targu dzisiejszym było wołów galicyjskich 
1779 , węgierskich 8 1 7 , niemieckich 6 4 , razem 
2660 . Płacono 3 2 .5 0  za lepsze, 3 3 .5 0  do 33 .75  
złr. — wszystko zostało rozprzedane.

J . Krzysztofowiez, 
Caffe Stierbóck, Leopoldstadt. 

Warszawa 2 5 . czerw. Listy zaat. serji 1. 
88  n .  63 k. —  88  rs. 13 k. Listy zaa*. 
2. 4%  8 7 .9 6  —  8 7 .4 6 . Listy zastawne 
1869  8 8 .1 0  —  8 7 .7 5 . Listy likwidacyjne 
7 3 .0 5  —  7 2 .7 3 . Poż. lot. s  18 6 4  5%  

15 2 .5 0 . —  151 50 . Poż. lot. z r. 1866  5°/„ 
148 5 0 . —  0 0 0 .0 . Akcje kolei w a m . - wied.
7 5 .0 0 . —  7 4 .2 5 . Akcje kolei warsz. - bydg
6 9 .0 0 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei w a m . - tereep. 
0 0 0 .0 .—  0 0 0 .0 . Akcje kolei łódzkiej 1 0 0 .5 0 — 
0 0 0 .0 0 . Weksle na W ied. za 15 0  z. 9 1 .05  —  
00 .0 0 .

Sprawozdanie
z V II. i V III. posiedzenia Lwowskiej Izby han
dlowej i przemysłowej, odbytych dnia 23. maja 
i 13. czerwca 1871 pod przewodnictwem prezesa 

Izby, p. Józefa Breuert.
(Ciąg dalszy).

V. Na wezwanie wysokiego namiestnictwa 
do ebjawienia zdania, czyli i jakie zmiany po
stanowień prawnych dotyczących ewikcji przy 
handlu bydłem pożądane by były w Aust*ji, 
Izba uchwaliła oświadczyć się za tem, abj w §. 
925 prawa cywilnego oprócz błędów wyliczonych 
w tymże §. zamieścić także przy chorobach koń
skich perjodjrczue zapalenie ócz, a termin ewik- 
cyjny oznaczyć na dni 14 przedawnienia zaś 
oznaczone w §. 933  n. c. na sześć miesięcy 
skrócić do dm czternaście.

VI. Izba uchwaliła na zaproszenie Izb 
handlowych w Wiedniu, Reichenbergu, Chebie , 
Pilznis i Bernie przystąpić do prowizorycznego 
regulaminu projektowanego dla wspólnyeh obrad 
Izb handlowych.

VIL Izba powzięła do wiadomości oświad
czenia Rady wwiadowczej kolei lwowsko-ćzernio- 
wiecko-jaakiej, że pogłoski, jakie chodziły po 
Lwowie o r o z w i ą z a n i u  d y r e k c j i  r n c h n ,  
przeniesienia tejże do Wiednia itp. żadnej nie 
miały podstawy, gdyż Rada zawiadowcza n i g d y  
czegoś podobnego uczynić nie zamierzała. Przy 
czyną pedobnych pogłosek mogła być tylko 
uchwała Bady zawiadowczej dotycząca upro
szenia administracji wewnętrznej, która jednak 
publiczności i handlu wcale nie obchodziła.

Rada zawiadowcza zapewnia oraz lzoę handlo
wą, że jak dotąd, tak i nadal starać się będzie

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 28. czerwca 

U . Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

n Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal z wpł. 50°/0
I i ” Ti ^rsj°w- 2 wpł- 40° 0 
rr  zsst. za 100 zł.
Tow 4 e4' &*1- 5°/o w- »• T°w. kred. gal. 4% w. a.
oanku hipot. gal 6°/

I I I .  O bligi za 100 z łr .
Indemmzacyjne galic.

™ 8 i t
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 26. czerwca. 
Papiery państwa austr 
5,/* renta austr. w. a.

„ „ srebrem
P ożjczka ort. z r. 1839

płacą [żądają
złr. wal. a-

250 50 251 50
174 50 17o 50
129 50 131 00
00 00 70 00

84 75 85 25
75 50 76 Oo
89 50 90 00
90 50 91 50

75 10 75 60
00 00 100 50

5 78 5 85
5 82 5 88
9 85 9 95

10 00 10 15
1 90 1 95
1 63 1 64
1 83 1 84

121 00 123 00

59 45 59 55
69 10 69 20

298 00 300 00

Pożyczka loter. z r. 1854
,, ,? ii 1860
„ i» i» 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ buków.
” Akcje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko Austriackie 
Galie, dla h*ndlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny t ink galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
VereiMbank

Akcje przemysłowe.
Buduwuicz, Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

94 75 95 2
99 90 100 20 

126 90127 10
000 00
123 50 
75 00 
73 50

płacą żądają
złr. wal. a.

00 O 
123 05 
75 5j 
74 50

249 20 249 50 
62 00 63 00

295 30 293 50 
120 00,120 25 
000 00 100 00 

91 00 91 50 
136 00 136 W) 
00 00| 00 00 

782 00,784 00 
106 00jl07 00

82 30 82 50 
00 00 00 00 
36 50 37 50

177 75^178 28
250 501250 75 
ta i 00 00
202 50 203 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudelfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbaln 
Południowa 
Tramway wied.
Łupko weka
Węgierska północno wsch. 

ii wschodnia 
Listy nastawne.

Galie, bank hipoteczny 6*/, 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%
rc” i ” ” ” ^0 <łBank nar. austr. 5"^ m. k.

„ „ 5°/, w. a.
Bodencredit w srebrze 5 /,

„ w. a. 50/0
Kol. obi. z pler. 5%

(woL od p. d., prc. srebr.)
Alfoldzka kolej
Ferdynanda północna
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Ja*, z r. 1867

,  ,  ,  z UL *m.
Rudolfh

płacą |żądają
złr. wal. a.

174 50175 00 
162 00162 50 
173 00,173 50 
423 00 424 00 
179 00 479 25 
223 50 222 50 
162 50 162 75 
164 25 164 50 
84 40 85 00

89 50 90 00
90 50 91 00 
76 0<j 76 00 
84 25 84 25 
% 90 97 10 
92 30 92 50 

106 25 106 50 
86 80 87 20

srebr.)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10®/- podat. prot 

Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa

P°dat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k 

„» , w. a
Papiery Ioteryine 

Losy Zakładu kredytowego 
Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genoi 
ka Windischgratz. 
Waldstein 
ka. Klary88 90 89 10 

W5 00 105 20 
105 00 106 25 
100 00 100 50

90 60 91 25 Paryi 100 frank.
84 25 84 40 Londyn 10 ft. sitar.
91 401 91 10 Franki 100 ił . #L w p. N

Dowiay (3- miesięczne.) 
Hamburg 100 inark. b.

jjłacą żądają 
złr. wal. a.

89 00 89 15
110 40 110 60
138 50 138 50

% 00 96 50
102 5J 103 50

92 60 92 80
90 75 91 25
87 00 87 75

176 75 177 50
15 00 l i 00
28 00 90 00
15 00 17 00
29 00 30 00
39 00 40 00
29 oo 30 00
21 50 22 50
23 00 24 00
38 00 39 00

21 40 91 50
48 80 48 85

124 20 124 30
106 70 103 50

zawsze uwzględniać interesa hand lu jącej publi
czności.

VIII. Uchwalono regulamin dla Izby.
IX. Izba uchwaliła wstawić się u zarzą

dów kolei żelaznych, aby na dworcach tutejszych 
pobudowano magazyny na zboża ważne dla nas 
ze względu na handel pośredni, wymagający je
dnak do swojego rozwoju koniecznie odpowie
dnich składów, aby zaprowadzono niższą taryfę 
przy transportach w przeważnym ruchu przez 
Lwów —  nchwalouo oraz, aby pp. Schellenberg 
i Bodyński delegaci Izby do komisji ankietowej 
ze swojej strony popierali te sprawy w komis),.

(C. d. n.)

Telegramy Gazety Narodowej,
( Z  biura korespondencyjnego.)

P a r y ż  28. czerwca. Rezultat sub
skrypcji, wiadomy do wczorajszego wie
czora wykazuje, że już wczoraj oaia dwu
miliardowa pożyczka była pokryta. Sub
skrypcję więc zamknięto.

Wersal 2 8 . czerwca. N a wczoraj- 
szem posiedzeniu Zgromadzenia narodo
wego komisja zdawała sprawę o zaku-
pnach uczynionych podczas wojuy. Ogro
mnych dopuszczano się podrad , sprzenie
w ierzeń i kradzieży na szkodę kraju. 
P rzy p isu je  takowe powszechnej korupcji
wprowadzanej przez cesarstwo. Przytacza 
np. zakupna zdziałane przez konsula
francuzkiego w Nowym Yorku, do k tó 
rych naw et nie był upoważniony.

Paryż 2 8 . czerwca. Subskrypcja 
wczorajsza wynosić ma 4 miliardy, na 
których połowę, tj. 2  miliardy subskry
bowała Francja sama. Ogłoszenie mini
sterstwa finansów potwierdza, że sub
skrypcja pożyczki już zamknięta.

W iększość wydziału budżetowego od
rzuciła  wniosek zaprowadzenia podatku
dochodow ego.

(Z biura Internationales.) 
Petersburg 27. czerwca-. Na po

łudniow o i północno-zachodnich krańcach 
p rń s tw a  moskiewskiego zarządzono budo
wę nowych twierdz, z których po jednej 
zbudow ane być mają w guberniach P o
dolskiej i Wołyńskiej (granica austrja- 
c k a ) , po jednej zaś w Kowieńskiej i 
G rodzieńskiej guberniach (granica Prus).

Florencja 2 8 . czerwca, W  tej 
w łaśnie c h w ili, godzina 2 . popołudniu, 
od jechał k ró l w towarzystwie wielu mi 
nistrów  i z w ielką świtą wojskową oso
bnym  pociągiem  prosto do Neapolu.

Genua 2 8 . czerwca. G aribald i od
rzucił stanow czo ofiarowane m u z N izzy 
i Lyonu k an d y d a tu ry  do francuzkiego  
Zgromadzenia narodow ego.

Przyjechali do Lwowa d. 2 8 . czerwca.
Hotel Zorza: P. b. U ikull z Moskwy,

K. Rosielski z Moskwy, A. Varuave Liteano z 
Multan, K. Petrowicz z Wołostkowa, J . Postru- 
cki z Swiatelnik, E. Mayer z Moskwy

Hotel Angielski: R. ks. Sanguszko z
Sławuty, T. Abgarowicz z Bratyszowa, W l. Sko
limowski z Dynisk, F. Turkull z Seredca, J . 
Wysocki z Uwinia, St. Ziarucki z Oleska, K. 
Wysocki z Oczacza.

Hotel Europejski: W. Milewski z Pod- 
hajczyk, B. Zakie z Ostrowa, W. Dzwonkowski 
z Przemyśla.

Hotel Warszawski: A. Ezepliński c. k.
naczelnik sądowy z Oleska, J. Czaszyuski z 
Piotrowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa g- 3 m. 30  r.

V n 77 77 6 r 42  r.
ff V 77 77 8 79 7 w .
9) „ do Czerniowiec 77 8 V 32  r.
n 75 77 77 12 20  w.
V „ do B ro d . i Zlocz. 79 8 n 52  r.
r> 77 n n 11 •7 50  w

Przychodzą „ z Krak. do Lwowa 7 37 r.
n 7? 77 77 11 77 —  w.
y> » 77 8 —  w.
„ z Czerniowiec 77 77 7 r —  r.
D 77 » r» 2 30 w.
„ z Brod. i  Zlocz. 77 77 7 n 24 w.
19 77 77 77 2 77 50  w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P o d z a m c z e .

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 w.

u » t r 12 _ 12 r.
Przychodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „ G „ 2 2  w .

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 28 . czerwca 1871  

_ godzina 1 min. 50  popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 121 0 0  Wę

gierskie kredyt. 1 1 2 .0 0 . Anglo-austr l ó  
Unionsbank 2 8 4 .3 0 . Kolei Karola Lud ->49 5 o ’ 
Kolei siedmiogr. 173  0 0 . Kolei poludn. 178 .00 . 
Kolei Alfolda 178 .00 . Kolei Elżbiety 2 2 3 .0 0 . 
Kolei lwowsko-czerniow. 1 7 4 .2 5 . Węg. Nordost 
1 6 4 .2 5  Kolei póluocnej 2 3 0 .0 0 . Kolei Rudolfa 
1 6 2 .5 0 . Węgierska Ostbahn 85  00 . lbdemnizacje 
galicyjskie 7 5 .0 0 . Losy z roku 1864  127 ,00 . 
Usposobienie: mocne.

godzina 6 min. 5 popołudniu.
Wiedeń, Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

1 0 2 .2 5 . Akcje kredytowe 2 9 7 .7 0 . Akcje banku 
anglo austr. 2 5 3 .6 0 . Banku obrotowego 171 .25 . 
Kolei Karola Ludwika 2 4 9 .7 5 . Kolei południowe. 
178 0 0 . Franko-austr. 1 2 1 .pO. Losy tur. 63 50  
Akcje banku budów. 8 3 .2 0 . Losy węgier 93 .50. 
Kolei państwowej 4 2 5 .5 0 . Banku związk. 261 .50 . 
Kolei Łupk. 1 6 3 .5 0 . Napoleondor 9 .89 . Uspo
sobienie: mocne.

Berlin. Ruble papier. 80  . Akcje kredyt.
160 . Lombardy 9 5 1/2. Galizier 102. Ko
lej państwowa 2 3 0 . Rumuńska 48 . Bank
noty austr. 8 1 3/s . Usposobienie: mocne.

WrOCtAW.JPazenica 96, ż/*o 63 , owies 3 1 .



Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego

w e  L w o w i e
o t r z y m a ł a  na  g ł ó w n y  s k ł a d

Nielankl
Z iem ian ina P o lsk ieg o

n a p i s a n e  p r i e z
U o n iic jan a  IŁieozkowakiego.

W 12s tó w c e  — str .  232. z ryc ina .
Cena I złr. w a.

Ł .  ( « .  » .  O . )  3 9 .

Ogłoszenie.
W żywa się niniejszem wszystkich kan

dydatów nauczycielskich , egzaminowa
nych, chcących odbywać praktykę nau
czycielską w tutejszych szkołach ludo
wych, tudzi : wszystkie kandydatki na
uczycielskie. egzaminowane, mające po
dobny zamiar, by się ze swemi poda
niam i, dokładnie w potrzebne świadec
twa opatrzonem i, udawali do tutejsze 
miejskiej Rady szkolnej okręgowej, która 
wr razie potrzeby przydzieli i^h, bądź tu 
baz płacy, bądź to za pewną remunera- 
cją, do tutejszych szkól ludowych.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Lwów, dnia 22. czerwca 1671.

RlPARATEUR
AU q U i N Q U IN A

p r ć p a r ć  r a r  F  C R U C Q , Chim is te  Btć. 
LONDON' i? Nor ili  S t ree t  K it / roy  S q u a re  L O N D O N  

P A R I S  -  II . R U E  T R E V I S E  -  P A p I S .

Brertte de S. M. la Rtine d’AngUterre et S. M. UJEmpereur 
de Rasńe.

Dieses  T oile tte  W a u e r  ist das  ■inzigo Mittel
bis  jc tz t.  wolehcs den H a a r e n  und dem  B a r t *  
d ie  urspr iinglicho F a r h e  wieder g ib t ,  o h ne  den 
per ings ton  sehad iichen  Farbes to t ł z u c n th a l ten , in d e m  

auł J e n  H aarb od en  w i r k t ,  dcruselben s ta rk t und 
e rn e u e r t ,  und  den  he>iondern Vortheil  vere in t,  die 
K o pfhau t  zu rcinigen , sie von Scliuppen zu  befreien 
und  die H a u t  nicht  zu ta rben .

E s  ist g a r a n t i r t ,  d a s s  j e d e s  F l a c o n  3 0  g r i m m s a  
A l c o o l a t u r e  da  Q u i n q u i n a  anthS It .

Die A n w e n d u n g  ist die e in f a c h s te , la u t Be- 
sch re ibung .

Haaptdapót far Oesterreich: 3 DorotheergaSSfl
W I E N.

Nowo otworzony magazyn!

F. S. BARDASZ
we Lwowie plac Katedralny, 1- 31 m-

G L ó i r i i r f  S K Ł A D
gotowej b ie lizny  i tow arów  

pończoszkowej roboty,
otrzymał i poleca wielki wybór

P Ł Ó C I E N
różnego rodzaju, 

Deszozoclironów  i P la id ó w ,
i  gutaperkowych płaszczów od deszczu, 
y  nlclim yth m aterji na garnitury męzkie, 
i  Iroloro rrych perkali w  koszule, praw- 
£  dziwych saski ;h ska,petek  i pończoch, 
y  najnowszych wstawek do koszul , kra- 
>j watek, szelek, manszet i kołnierzyków.
|  O b a t a l u n k i  na bieliznę i zamó- 
» wienia na prowiHcje uskuteczniam jak 
> najspieszniej i najakuratniej. 7—12

IX a j tanie j!!!
w^haridm  k o rzen n ym  

m a te r ja łó w  i d e lik a tesów :
C u k ier najlepszy w głowach funt 34 ct.
j^Ten sam na fu n ty .....................„ 35 ct.
K a w a  Ceylon najlepsza . . . „ 84 ct.

dto dto dobra . . . . „ 80 ct.
(lto Lagnygora najlepsza . „ 70 ct.

Oraz i inne towary, jako to :
■min p raw dziw y  z J a m a ik i , h e r
bata  c h iń sk a , rożne sery, o liw a  
prow aiicka  1 i. d.

po ja k  najm uiarkow ańszej cenie.
J . Uteinberger,

_________u lica  K ra ko w ska  pod  liczbą  l r>l m.

Ł .  1 1 3 0 .

Wieliczka.
Na pamiątkę zwiedzenia tutejszej sa 

liny przez Najjaśniejszego pana Cesarza 
Franciszka I . ,  odbędzie się w  d n i u  3 .  
l i p t a  b .  r .  u r o c z y s t y  f e s t y n  
g ó r n i c z y ,  przy rzęsistem oświetleniu 
kopalni. 2323 2—3

Zjazd, od 7. do 8. godziny z rana, 
stopniami szybem „Daniełowicza“.

Cena wstępu 1 złr. od osoby._____

Nabyć można w 
S t i l l e r a  w Lwowie.

handlu B on ifacego
2332 I -  10

Wieś Jo sprzedania,
w  nbwo<i/ . te P r a c m y s  k i m  p o ł o ż o n a ,  p o l a  o r n e g o ,  

ł a k  i l a s u  1200 m ó r g .  o b e j m u j ą c a ,  z  m ł y n e m  i p r o -
p . n a c j a .  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  we L w o w ie  pod Nr. 
p i / . y  u l i c y  W a ł u w c j .  2327 2— 7

Cierpiącym

Dla bawiących
w  Truskawcu

gości kąpielowych.
Przy filii księgarni K a ro la  W ild a  

w Drohobyczu (tymczasowo w handln p. K. 
Bayera w rynku) znajdująca się

.effY.TBŁlHA
dziel polskich, niemieckich i franGuzLicb za
wiera dobur powieści, romansów i innych dzieł 
zajmujących najulubieńszycb autorów.

Warunki zwyczajne: Abonament 1 złr. — 
miesięczna kaucja 3 zlr. w. a.

UWAGA: Książki daje się abonentom do 
domu. 2272 2- —8

(fi

( f i

■sa kurcze ep ilep tyczn e , 
padaczkę lub pląsaw ieę |
podaje się do wiadomości, że sku- 4  
tecznie i niezawodnie wyleczeni być ^  
mogą przez podpisanego. S

Bliższe wyjaśnienia udziela na W 
$  zapytania listowne opłacone bez- I 
jj|} włócznie 2322 1—12 |
$ Dr. Seferowicz, I
(4j c. k. lekarz powiatowy w Brodach. |

Jakób Saul W  ohl,
spedytor w T a rn op o lu ,

przvjmujo i załatwia eksdedycję wolow po 5 c. 
2319 2—2 od sztuki.

Nauczycielka polka,
poświęcająca się temu zawodowi od wielu 
lat, życzy sobie dostać posadę w obywa 
Lekkim domu na wsi. 

tJdziela język francuzki gram atykalnie 
praktycznie, niemiecki i polski, histo- 

rję, geografię, arytmetykę, literaturę, sty 
listykę, fizykę i muzykę na fortepianie 
w wyższym stopniu najnowszą a n a jła 
twiejszą metodą, 2260 1—1

Bliższą wiadomość powziąść można pod a 
dresem ; Ł ycza kó w  za Ś u tm  A n to n im  N ro  
338 na  p ierw szem  p ię trze .

Klemensa Muller
s ł a w n e  ^329 1—8

nowe fam ilijne
maszyny do szycia

s y s t e m u  S i n g e r a  ,
jakoteź W h e e -  
l e r  &  W i l 
s o n  ,  H o v e ,  

l i r o t e r  
A  B t ł c k e r ,  
r ę c z n e  m a -  
s z j  n y  do s z y 
c i a  ,  <lo r o 
b ó t  p o ń c z o 
s z k o w y c h ,
i g b  * j ^ -

w a b  i  n i c i
dostarcza po najtańszych cenach hurtów 

nych i w małych partjach -.
N  ah- &  S trick rn asch in en

H a u p t-G e s o łia ft
RUDOLF Sf llKItZ.

21 O pcrnring 21, w W iedniu .

W  pii rwszych dniach lipca 1871 ukażą się 
W księgarni Żupańskiego następujące dzieło .
1. P am ię tn ik i N iem cew icza (niezria 

ir> dotąd) obejm ujące la ta  od 1809 do 
1 8 2 0  — 2  to m y  około  60  a rk u szy  druku . 
Cena 5 tal. .1

2. l ig i Tom D zie jów  n a rod u  p o l
sk iego przez Teodora Morawskiego — 28,
arkuszy druku. — 2 tal.
Kto na /> lszy ton., obowiązany jest i drugi 

kupić, 60 osobnych luźno tomów księgarnia 
nakładowa nie odstępuje. Cale dzieło składać 
się będzie z 6 tomów. |

Zamówienia na dzieła te przyjmuje każda 
księgarnia.

K sięgarn ia  Ż upańskiego  
2203 3 —4 w Poznaniu .

Realność stanowiąca o s o b n e  
ciało tabularne w sta 
rostwie J a w o r o w- 
s k i e r a , V2 mili od 

Jaworowa, przy trakcie prywatnym z Niemirowa 
..o Jaworowa, obejmująca 1S morg. roli 6 rnorg. 
lasu brzozowego, dóm mieszkalny o 5 pokojach 
itd.. stajnia ua 30 sztuk bydłapod gątem wszyst
kie budynki, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość we Lwowie u p. Pawia B'c- 
letka pod 1. 341 m. przy ulicy Nowej, lub w Ad
ministracji -Gazety Narodowej1*. 2182 3—3

Ces, król. uprzyw jedy- 
'nie niezawodny środek za
bijający szczury i myszy. 
Urna puszki Dlaszanej I zt.

a. 6 puszek 5[*złr. w. a.
Nadzwyozaj działająca esencja na 

wygubienie pluskw, w murach pod
czas malowania, ti-ynkowania lub
podczas czyszczenia ścian pokojo' 
wych. Miesza się z farbą do m a
lowania, daje do- wapna. Cena 

1 miarzo, 1 złr 6 flaszek 5 zlr.flaszki
Jedna flaszka wystarozy na średni pokój.

Osobliwość! odszczególniony, 
pewnie i radykalnie działający 
proszek na wytępienieszwabi w. 

Pakiet 30 ct. 6 pakietów
1 .r. 50 ct.

—  Nawet najmniejsze za- 
_  mówienie będzie nadesła

niem gotówki jak najpspieszniej załatwione.
Do kaiJcgo artykułu dołącza się przepis 
użycia.

Cennik sprzedaży burtownej wysyła się 
na żądaniu pp. kupcom i aptekarzom bez
płatnie.

Korespondencje w języku niemieckim. |i 
Zamówienia oczekuje 2303 1 — 12 '

B .  R E I S S
k. ung. priv. Futfrik chem isrher Pracparata aur 

radikale .l  U pęeziefer-Y ert i lg ung  in
Pesl, Dreikronnengassi Nr. 9.

Jan Wichera
poleca swój

Warsztat rcparacyj
i  s k ł a d

machin rolniczych
    w y ro b u

Claytona i Shuttlewortha w Lincolnie i Wiedniu,
l . w ś n  la l ia m  b r O d e c k n  n n i l  1. A D 1 2/.

vym rytem, idący do 10“ głębokości.
Oryginalne angielskie żniwiarki do zboża i trawy

wrobił Samelsona, J. F. Howarda 4  W. A, Wooda (poprawne do zagonów średniej szerokości 
iai-tizo przydatne) z odkladaczem. _ _ 2286 3—4

Ustawienia nowych i reparacie uszkodzonych maszyn uskntecz niają gię jak najrychlej 
m renach umiarkowanych. -  Pojedyncze składowe części, doskonałe pasy i przednia oliwa
'ą ciągle w zapasie. _____ ___________

L w ó w  w czerwcu 1871 r. J O H  ł  ł l  M  H E R A .

N f

pismo humorystyczne, ilustrowane
kosztuje całoroczn ie  5 z lr . , pó łroczn ie  3 złr. 50 ct.

Z dniem 1. lipca rozpoczyna się trzeci kwartał. 
Upras.d się o wczesne nadsełanie przedpłaty

Z n a n a  szan. P u b lic zn o ś c i f irm a

BRACI TOWARNICAICH
obecnie

2336 l  l

r Dziś ostatni dzień!

Telegram!
Pan Schoslal i Hartlein

we Lwowie, w hotelu Georga.

Od dziś zacząwszy można każdemu od
biorcy towarów przyznać 10°|o rabatu, aby skład 
bielizny i płócien prędzej wyprzedać i kosztów 
transportu powrotnego ile możności oszczędzić.

S c h o s t a l  i  JTfii*tIeiii,
W skutek zlecenia naszego składu fabrycznego w Wiedniu sprzeda- 

waćbędziemy od dziś począwszy jeszcze o lO 0/,, tau lej niż dotąd. Cho
ciaż tak wszystkie gatunki płócien , b ielizny stołow ej, koszul, 
spoiln i, gorsetów , słowem wszystkie artykuły, które tu na składzie 
mamy, po nadzw yczajnie m iernych  cenach (li tylko w sku 
tek osobliwych okoliczności) sprzedajemy, zwracamy uwagę Saanownej P. 
T. Publiczności i na tę tak  rzadko nadarzającą się  sposob
ność nabywania tanich, gwarantowanych dobrych płócien  i bielizny.

Czas sprzedaży trwa jeszcze tylko 
przez 3 dni i to jedynie w  hotelu 

George na dole Nr. 2 .

Niżej podpisany m a zaszczyt zawiadomić 
wysoką Szlachtę i szanowną Publiczność, 
że przybywa na

Jarmark Ułaszkowiecki
pod Nr. 98 ulica Pańska

i  ogromnym wyborem materyj
wełnianych i jedwabnych,

Żakonetami,perkalami i płótnem
również

z ogromnym składem
konfekcyjnym

d a m s k i m  i m ę z k i m ,

Bielizną
stołową i męzką i sprzedawać będzie

po cenach fabrycznych-
Polecając się łaskawym względom uprasza 
o osobiste przekonanie się o dobroci tow a
rów i o nizkości cen.

Niżej podpisa-y ma zaszczyt zawiadomić Wysoką szlachtę i szanowną 
Publiczność, że przebedzie na

JARMARK UŁASZKOWIECKI
pod Nr. 103 ulica Perska

z obfitym wyborem obuwia damskiego.
Magazyn ten już od lat wielu istnieje

„pod Opatrznością44
1—2 we Lw ow ie .

JÓZEF 1S Et Z I S / i l  *  SE 1.

do m aszyn-i inlocnrn własnego1 
X  C fcD jf wyrobu jakoteż wiedeńskie,I Bundy do podróży różnej wielkości,

! Kufry damskie i męzkie, 

Kołdry slawuckie i inne wełnianej 

Koce do kuracji wodnej,
poleca i odw rotną pocztą  icysyłu

Ifam lel towarów niięszanych

Jana Górskiego
||2283 5 —6 we Lwowie, 1. 19 ni.

Wielkie Dobra
W CJAŁIfJI w najlepszej ziemi, ko
lo Lwowsko-Czerniowieckiej kolei poło
żone, są przez zamianę na majątki w 
Kongresówce do nabycia. Zamiana ta 
może też nastąpić na większe majątki 
z dopłatą gotówki. 2 - 2

lili/.si.a w iadom ość udzieli 
P . A SZ K ISA ZY , ajeut dóbr, 
m ieszkający teraz przy n iż
szo O rm iańskiej u liey  1. 104 
na I piętrze przez ganek.

przybędzie

n% jarmark do (Jłasikowiec
zaop a trzon a  w  d o b o ro w y  zapas I

jedwabnych i wełnianych materyj
od najtańszych cen

jakoteż: żagnotów, batystów , perkali, znaczny w ybór pa- 
letotów , k atau ek  i okryć d a m sk ich , najświeższej mody — 
również p łó c ien , b ielizn y  stołow ej i gotow j bielizny dam 
sk iej i m ęzkief.

B yn an ów  angielskich różnej wielkośei, koców , kołder weł
nianych i watowanych, obić m eblow ych , tiraiieli w różnych ga
tunkach, kap na łóżka i stoły, goblinowyck i sukienkowych, chodni
ków' i wiele innych artykułów.

Gotowe ch orągw ie , ornaty, a lby i inne rekw izyta  
k o śc ie ln e ,  przytem w ybór różnych m eteryj kościelnych  
w sztukacn

Co W W. panom i paniom polecić się ma zaszczyt.

Przestroga.
Ponieważ ani ja, ani żona moja żaduyel 

,dlug*w nie mamy i nikogo do robieniiL tychże 
uieupoważniliśmy, przeto oświadczam, że żad
nych weksli na moje imie wystawionych płacić 
nie będę. 2301 3—3

karol Chmielewski.
Bardzo ważne dla

cierpiących na oczy
iw niczem co do skutków leczniczych niezrównana

od 1822 we wszystkich częściach .świata 
znana i wsławiona

prawdziwa woda do ócz
O ra  W b ite , wyrabiana przez Bogumiła Elir- 
hardt w Grossbreitenbach w Turyngii (na co 
przy knpnie osobliw ie  należy baczyć) pomogła 
ijuż tysiącom  na  rozm aite  słabości ocz, prze- 
dew szystkiem  d zia łu  takow a w zm acniająco i 
ochrania od oślepienia , takow a używ a p o w 
szechnej słaioy światowej, eo dowodzi, nadcho
dzące codziennie listy puchtoalnmjĄwiadectwa.

I Takowa jest koncesjonowana i przez w ładze  
m edyczne rozbierana  i zatwierdzona jako naj- 
.epszy środek w zm acniająco i leczniczy. Fla
konik 10 jrgr. J  1G55 3 - 10

D o s t a ć  m o ż n a  w e  L w o w i e  
Ijw a p t  e c e p o d  s r e b r. o r ł e m  Z y g- 
|,m u n t  a Ii u c k e r a.

Umiejętne orzeczenie o jedynie skntku-

Jjącej wodzie na oczy Dr. Wbite, wyrabianej 
przez Traugott EhrLarat, w Grossbreiteubacli 
w Turyngii. Przez wielokrotne rozbieranie środ
ków zdrowia można takowe najpewniej zbadać 
ji wskazać publiczności tychże użycie. Wyra- 
jbianą przez Traugott E lirharat wodę do ócz 
Dr. White poddałem ścisłemu rozbiorowi ana- 
listyczno-cheinicznemu i farmakologicznemu, z 
czego się okazało, ie  ta  woda złocona jest ze 
samych jiierwiastków leczniczych, a mianowicie1 
■l pierwiastków skutkujących w cierpieniach 
ócz, n. p. na zapalenie ócz, wzrok osłabiony, 
zaapaenie powieki, również nigdy się nie oka- 
jzało, by ta  woda zaszkodziła zdrowiu. Potwier
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Ar. 11540.

Odroczenie
terminu licytacyjnego na 

dzierzawe folyuarku miejskie
go „Miilka kapitańska4*

Obwieszczeniem Magistratu kr. stoł. 
miasta Lwowa z dnia 6 . kwietnia 
1871. do 1. 6578 ogłoszono, że ce
lem wydzierżawienia folwarku m iej
skiego „W ulka kapitańska1' tuż po
de Lwowem za rogatką zamarsty- 
nowską położonego, na dr iu 27go 
czerwca 1 8 7 1  publiczna licytacja 
w drodze pisemnych ofert w III. 
DeparL Magistratu przeprowadzoną 
zostanie.

Na mocy uchwały Kady miejskiej 
z dnia 19. czerwca 1871 odracza 
się hen term in na dzień 20. lipca 
rb71 o godzinie 11. przed połu
dniem.

Folwark „W ulka kapitańska" po
siada obszaru 44. morgów 1316UZI 
sążni i zostanie wydzierżawiony na 
sześć (6 ) ewentualnie na dwanaście ( 1 2 )

listo
pada 1871 liczyć się mających lat.

Jako cenę wywołania ustanawia 
się kwota £50 złr. w. a. rocznego 
czynszu, jako wadjum dziesięć pro- 

. . . . . .  , . centów ( 1 0 °/„) od ofiarowanego rocz-
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują n(10.„ r  a m aiaoupL
iszybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast-j = . ^zJ n SZU p o lic z y ć  Się m a,jącyC n,
.matycznych p. Loyasscur, Aptekarza, 19 rue.ZaS j a k o  k a u c ję  n a  z a b e z p ie c z e n ie
I le la Monnaie w Paryżu. 170*2 1 2 -2 4  \ varu„ków v ro to k o łe m

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- i - i i i ,  *
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- O UjętyCll, KWOta, TOCZnemu CZynSZOWl 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak.

Ijdza s.ę tedy, że ta  Woda dla swych własności 
jjmoże być najlepiej poleconą, co niniejszem 
I stwierdzić mogę. Berlin w czerwcu 1870 Dr.
1 Hess, król. prus. aprob. aptekarz I. klasy, clie- 
|m ik  i rzeczoznawca dla środków farmaceuty

cznych, chemicznych i sanitarnych,

Poszukuje się 2290 2 - 4

Kpólnika z kapitałem  
10.000 złr* do przed '
Nięblorstwa kupna

300 do 500 morgów lasu nad Sanem dobrze 
utrzymanego; m aterjal budowlany i okrętowy

Blizszą wiadomość udziela Biuro komisow. po  sobie mistępuiących od 1
i wywiadowcze Z ygm unta Kotkowskiego ,  w - -  - *
Wiedniu, (Stadt, Auwinkel Nr. 3).

A S T M Y
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel-

licytacyjnym 
mu czynszowi 

_wyrównywająca, którą to kaucję dzier
żawca w 8 dniach po zawiadomieniu Go 
o przyjęciu jogo offerty złożyć obo-Dla pp. Notarjuszów!

Jeśliby który z pp. Notarjuszów w (>kręg*w1„ „ . .nv  
apelacji lwowskiej 1 ib toż krakowskiej n l  V 7-
podstawie ustępu drugiego §. 1 4 3  ustawyl W arunki licytacyjne, plan sytua-
k i l k l f i ł  "obszerną1K t y k ę  ‘t Z o l T ^ - ^  b u d ^ kÓW Z^ j d u j e
żyć własną kaucję notarj,ilną, raczy zgłosić sii4S’.ę  W I t l .  Dep. M d g is tra tU  n a  dole 
po s/c/ogoly osobiście lub listownie do li i o pi o Q o

|,Edwarda Hoilinana, adwokata krajowi "-o w i , ,  ^  " QC1 cl. 2289 3 3
[jLwowio Nr. 49. miasto o 3 VV O L w o w ie  d . 2 1 .  CZOrWCa 1 8 7 1 .
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C. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
W  celu zwiedzenia wystawy 

gospodarczo-rolniczej w Rzeszo
wie wydawane będą, począwszy 
od dnia 2. aż do 5. lipca b r. $
wszystkich stacjach c. k. uprzyw. kulei gal. 
R^rola Ludwika prze mięszanycb lyociągach
IIL i 1 -̂, Y, i M. -  bilety II. ( ni. 
klas} , ważne tylko na dwa dni za 
połowę ceny.

/ NTa podstawie tych biletów pakunki po
dróżne przyjmowane nie bqdą

L w ó w  w  czerwcu 1871,
2321 2 3 Dyrekcja ruchu.
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Wydawca, wlaśauel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański* Z drukami „Gazety Narodowej44 pod zarządem A. Skerla.


